
Rok N* 80. ŃUMER 30 CENTIMÓW. l a  kwietnia 1887.

URJ
w Paryżu

'> D W U T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N Y - L I T E R A C K I - S P O Ł E C Z N Y
ORGAN PATRIOTYCZNY POISK1

W y c h o d z i  w  Pa r y ż u  p i e r w s z e g o  i p i ę t n a s t e g o  każ de go  m i e s i ą c a

P R Z E D P Ł A T A  ZA R O K  : 6  fr.
ZA SZESC MtKSlECY : 3  fr. 5 0  c . 

za g ra n ic a m i F ra n c ji dolicza się porto  
to je«t 1 fr. 20  c. na rok.

W  kopertach  zam kniętych fr. 12.

W A m eryce  : I  d o la r  6 3  c .
z kosztam i przesyłki przez Post-O ffice- 

Order.

ł k s t y ?  x  K o n n * : s « » o i » i n ) E r * i c j n e :
powinny być adresow ane do wydawcy

.A.. REIFF, Imprimeur
3, Rue du Four (angle du Bd St-Germain).

IM  I t  IS

Anonsa : w iersz  50 cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p i ę ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  o m o w y ,

Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają się.
O dpowiedzi będą u d zie la n e  za dolączem 

niem  m arki pocztowej.

PROPAGANDA A I E Y I U M I
i

A L F A B E T  U R U S I N Ó W

System  gnębienia Polaków  i niszczenia 
śladów  cywilizacyjnej pracy polskiego 
narodu nie przeciera w środkach. Działa 
zas m e tylno oręzeui, uciskiem  i p rześla­
dow aniem , lecz lakze podstępem  przez 
fałszow anie praw dy. Gdyby wszyslkie 
sposoby tego system u dokładnie opisać, 
utw orzyłby się obraz przerażający po ­
tw ornością dokonywanej za jego pośre­
dnictw em  zbrodni.

Nigdy w żadnym  w ieku nie brak  było 
nadużyć i k łam stw a. Tak jednak  jak  
obecnie nigdy m e kłam ano !

Naukę wzięto na służbę despotom. Ma 
ona słuzyc połityce zaborczej i działać 
jako trucizna rozkładająca ducha naro­
dów ujarzmionych, wszystkie więc praw­
dy naukowe sfałszowano aby je szerzyć 
pomiędzy ludem ciemnym, niezdolnym  
rozróznicprawdziwej od fałszywej oświa­
ty i moraime go ujarzmiać.

Do najohydniejszych kłamstw należą 
fakta historyczne i etnograliczne, któ­
rymi pisarze zaprzedani rządowi m os­
kiewskiemu usiłują rozbić unję Litwy i 
Rusi z Polską i któremi dowodzą wbrew  
rzeczywistości, że Rusim a Moskale są 
jednym i tym samym narodem.

W y d ali oni m nóstwo broszur i pism 
różnych o narodow em  prześladow aniu 
R usinów  przez Polaków , którego nigdy 
nie było. Rył tylko ucisk społeczny, ale 
łakiz sam  u c i s k  był w Polsce, w Litw ie, 
w  całej Kuropie, wszędzie bow iem  po­
tw orzyły się stany uprzyw ilejow ane i 
chłopi pracow ać m usien na szlachtę jako 
jej poUdam. N adużycia jak ie  popełniał 
dziedzic, w yzyskujący prace chłopa przed­
staw iać jako  ucisk narodow y może tyiko 
zła wiara.

Śledzić działanie ludzi złej w iary i nie- | 
dopuszczać rozszerzenia k łam stw , które j  
sieją w my sil poduurzem a R usinów  na : 
Polanów , jes t jednym  z tycii obow iąz­
ków, którycii niepow inni zaniedbywać 
ludzie poczciwi, polscy patrjoci, szczerze 
mysiący o szczęsuwej przyszłości obu 
narodow . Należałoby we Rwo wie u tw o­
rzyć kom itet ze specjaluein zadaniem  
w yjaśniania Kłamli wycn historycznych i 
etnograucznyoii lantow  i ourony praw dy, i

vV urancji zanadto lence wazą tę p ro ­
pagandę iaiszow  Historycznych i etno- 
grancziijcn  i szerzenie narodowej oraz ; 
społecznej nienaw iści, fa n a  tam  pod tym 
względem ooojętuosc zapanowała, ze n ik t 
nie pyta naw et o tresc broszur które 
w języ au  rusinsk im  rozrzucają pom iędzy 
w łościanam i, lun po czytelniach w iej­
skimi i miejsKich w W schodniej Gancji 
umieszczają.

Jeden tylno z profesorów uniw ersytetu  
lw ów  miego zadat some tru d  odczytania 
kiinudziesięciu broszur i zdał z ich treści 
spraw ozdanie w p isane p. t. » U dążności  
L u d o w e j  L i t e r a tu r y  H u sk ie j  w  Ga­
l i c j i*  (P rzedruk  z * Nowej Reform y » 
1863 r .j

W szystkie te broszury pod niew inne- 
mi ty tu łam i zawierały tresc zdradliw ą, 
pełną fałszu i jaw nej dążności do w ypar­
cia się relign  grecko-katolickiej oraz 
własnej narodowości a przyjęcia w raz 
z praw osław iem  narodowości rossyjskiej 
i poddaństw a carskiego. Polaków  auto- 
row ie tych broszur przedstaw iają jako 
najokrutniejszych tyranów .

U innych ludów istnieje lite ra tu ra  re ­
w olucyjna w sty lu  szlachetnym , rozsze­
rzająca idee m nosci w olności, niepodle­
głości, row nosci w obec p raw a, b ra te r­
stw a i szczęścia lite ra tu ry , k tóra uczy 
wzgardy despotyzm u a to ru je  drogę do 
międzynarodowej so lidarnośc i; u itu si- 
now istnieje lite ra tu ra  także rew olu­
cyjna ale w innym  zupełnie k ierunku ,

usiłuje bowiem  obudzić najw iększą n ie­
naw iść do tego w iasnie narodu, Który 
najwięcej dła wolności położył zasług, 
ciągnie lud do zarzucenia własnej naro ­
dowości, religii i do poddania się w wiecz­
ną niewolę ca ro m ; literatura k tó ra nie 
chce dopuścić polsko-rusKiego b ra te r­
stw a ale przeksziatca R usm ow  na Ało- 
skałi i roni z 111011 narzędzia n a jstrasz­
niejszej tyranii.

Jezen i ud rusk i w W schodniej Galicji 
nie dał się obaiam uoic tej orooZdro w ej 
propagandzie i nie rzucił się z nożami 
na PoiaKow i żlydow, 10 przypisać to na­
leży jedynie jego  zdrow em u onlopsicieina 
rozum ow i i uczciwości.

Do takiejże kategorji dzieł rozryw ają­
cych węzły b ra terstw a poisKO-rusKiego 
należy książka, w której Ksiądz ivaczaia 
opisuje w yim aginow ane Krzywdy, jam ę 
Polacy R usinom  wyrządzili. Potow a lak- 
tów  w tej Książce opisanych jest w ym y­
słem  albo au to ra , aibo tez innych p ijarzy  
rozkładowych. Paitla te nigdy nie w y­
darzyły się. D ruga połowa jest lałszy wie 
przedstaw ioną. La wypadeił odosobniony 
iuh gw ałt i nadużycie popełnione przez 
jednego szlachcica, czyni au to r odpowie­
dzialnym  cały naród, a to w tym  jedynie 
celu, aby zdyskredytow ać spraw ę osw o­
bodzenia. Tak, cały ten ak t oskarżenia 
polskiego narodu, nie m a innego celu jak 
tylko niedopuszczenie zgody braterskiej 
i wspólnej pracy dla uszczęśliw ienia obu 
narodów , a przecież, gdyby ks. Kaczała 
był postaw iony w  obec trybunału  szanu­
jącego praw o i praw dę, m e mógłby udo­
wodnić swoich zarzutów .

W iadom em  to jest w szystkim , że rząd 
m oskiewski zabrał R usinom  łiistorję  
W ielkiego K sięztw a Kijowskiego i ogm- 
sił ją  jako pierw otne dzieje rossyjsm ego 
narodu.

Juz w tym fakcie w ykazała się jego 
dążność do pozbaw ienia R usinów  naro ­
dowości. Jakoż na W ołyniu, Podolu,
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U krainie i za Dnieprem  zakazał rząd 
carski mówić księżom  po cerkw iach 
w  języku ludowym  ruskim  ; zakażał d ru ­
kow ać książki w tym że języku ; zakazał 
uczyć go w  szkołach, jednocześnie zaś 
narzuca  tam tejszym  R usinom  swoją mo* 
wę. W ynarodow ienie zrobiło już tam 
w ielkie postępy — w wielu m iejscach za 
D nieprem  i na U krainie znikły ju ż  me­
lodyjne rzew ne rusk ie melodje i chłopi 
śpiewać poczęli krzykliw e m oskiewskie 
pieśni.

Pom im o tego zam iast złączyć się z Po­
lakam i dla odparcia w spólnego w roga, 
w ytw orzyła się w Galicji partja m oskalo- 
filska, nie tylko przeciw na A uslrji ale i 
Polsce, k tóra szerzy nienaw iść do P o ­
laków .

Ludzie ci dla miłego grosza zdradzają 
w łasny naród bo w yrzekają się pracy, 
nad  w łasną lite ra tu rą  i p rzyjm ują mos­
kiew ską. Nie dość tego, potrafili oni n a ­
w et pod rządem  austrjackim  rugow ać 
pom iędzy R usinam i język ich ojczysty i 
przez stopniow e w prow adzanie w użycie 
w yrazów  m oskiewskich czynią go coraz 
w ięcej podobnym do jęz \ ka rossyjskiego. 
Czynią to zaś za pośrednictw em  szkół i 
g ra żd a n k i ,  k tórą przyjęli do swego pi­
sm a zam iast alfabetu łacińskiego.

W spólny  z M oskalam i alfabet czyli 
g r  iżdanka okazał się niebezpieczniejszym 
dla samodzielności Rusinów . Ci co o tern 
w ątp ią , niechaj przeczytają kró tką lecz 
g runtow nie, z w ielką znajom ością rzeczy 
napisaną rozprawę, p. t. U w agi o J ę z y ­
k u  i A l ta b  ‘d e  P is m  R u s iń s k ic h  w  Z ie  
m i  H a lick ie j ,  n a p isa ł  gente R u th e n u s  
n a t io n e  P o lo n u s  (K rakow , 1886).

Zgadzam y się zupełnie z autorem , że 
g rażdanka śpiewa mowie ludu rusm skie- 
go r e q u ie m  seternnm.

Każdy też Rusin szczerze dbały  o za­
chow anie mowy swojej, pow inien starać 
się o zaprow adzen e zam iast grażdanki 
łacińskich liter, k tóre obronią R usinów  
od m oskiewskiego zalewu. W szakże już  
D ragom anów  w przedm owie do poem atu 
Szewczenki p. t. M a r ja  M atka  Boża, 
k tóry  w ydrukow ał łacińskiem i czcionka­
m i, radził w spółziom kom  porzucenie 
grażdanki. W ypow iedział przytem  opi­
nią, że. alfabet łaciński podniesie język  
rusińsk i do znaczenia literackiego, uczyni 
jego piśm iennictw o, literaturę rzeczy­
wiście ucywilizowanego narodu i spraw i, 
że w sryscy obcy ludzie będą czytyw ali 
książki w ich języku.

Ponieważ^ litery grażdanki są jak b y  
« m iny « k tóre m ają przeznaczenie w y­
sadzić i rozbić R usinów  odrębność języ ­
kow ą i literacką, i narzucić im  mowę 
m oskiew ską, należy dopóki czas, w y ­
rzucić je  z książek elem entarnych i nau ­
kowych używanych po szkołach.

Jeżeli sam i literaci i uczeni rusińscy 
niezdobędą się na potrzebną odwagę do 
w yrugow ania grażdanki, pow inniby to 
uczynić biskupi lub też m inister oświaty.

M inistrem  oświaty w  W iedniu jest 
obecnie Dr. G autsch, dość śm iały i ener­
giczny człowiek.

Z lam entów  i skarg  jakie na niego pod­
nieśli Moskałofrie rusińscy poniekąd, że

proteguje ich mowę, zdawaćby się m o­
gło, że Dr. Gautsch pojm uje obowiązek 
w ładzy ochronienia R usinów  od prze­
paści m oskiewskiej.

Dwa we Lwowie wychodzące organa 
moskalofilskiej p a r t j i : S ło w o  i P ro to m ,  
donoszą, że w  m arcu r. bież. m inister 
ośw iaty Dr. Gautsch w ystosow ał do k ra ­
jow ych rad  szkolnych w e Lw ow ie i 
w  Czerniowcach reskrypt, aby do ru s ­
kich podręczników szkolnych w p r o w a ­
d za n o  s to p n io w o  a r t y k u ł y  d r u k o w a n e  
c zc io n k a m i  ła c iń sk ie m i  w  j ę z i j k u  ha- 
l i c k o - r u s k im  ; tudzież, jakoby « z po­
ważnej strony » wniesiono m em orjał, 
aby do nauki języka ruskiego w Galicji 
i Bukow inie w prow adzano pisow nię fo­
netyczną, jakiej użył zm arły w  roku 
zeszłym w  Stanisław ow ie profesor Że­
lechowski w swoim « S łow niku rusko- 
niem ieckim . »

Do pogłoski ortograficznej nie przy­
w iązujem y wielkiej wagi, bo czy fone­
tyczna, czy też inna pisow nia grażdanką, 
niezasłoni tworzącej się literatury  ruskiej 
od moskiewskiej zagłady. Jeżeli jednak 
pierw sza "wiadomość jes t praw dziw ą i 
w  książkach elem entarnych ruskich 
zaczną stopniow e w prow adzać artykuły  
drukow ane łacińskiem i czcionkam i, był­
by to początek niezm iernie ważnej re ­
formy, za którą wszyscy praw dziw i Ru- 
sini jako  też wszyscy przyjaciele w olno­
ści i cywilizacji co chcą ludzkość osłonić 
przed zaborczym i niewolniczym  pau- 
slaw izm em , byliby D-rowi Gaulsohowi 
wielce obowiązani.

Byłoby jednakże niestosow nem  łudzić 
się podobną nadzieją.

Dr. Gautsch gdy przyszła do niego 
deputacja złożona z posłów R usinów  
oświadczył, że nie wydał reskryp tu  co 
do z m i a n y  p i s o w n i ,  tylko polecił po­
dać opinię co do pizedlożonego m u me- 
m orjału, ten m em orjał jednak nie będzie 
uw zględnionym , to znaczy pozostanie 
jak  jest.

Dopóki Rusini używać będą g rażd an ­
ki, dopóty graw itow ać będą do Moskwy 
i samodzielnymi nie będą. M inister o tern 
nie pow inien zapominać.

OBRONA

Projeklu organizacji M o  Polskiego
P R Z E Z

D ra KAMIEŃSKIEGO z L y o n u  (,)

Wstrzymałem się dotąd od obrony mego  
projektu organizacji Zarządu Skarbu Pol­
skiego, sądziłem bowiem, że krytycy jego  
obmyślą inny, lepszy i łatwiejszy do prze­
prowadzenia. W idząc jednak przeciwnie  
krytykę tylko bez żadnej budowy świeżej,

( i )  B rak  m iejsca n ie pozw olił nam  w cześniej za- 
m ieścić artyku łu  D-ra K am ieńskiego. P ro jek t do ra ­
dzanych przez niego sposobów , ja k ic h  należy użyć do 
w ytw orzen ia  Zarządu Skarbu Polskiego je s t  w  rzeczy 
sam ej w ięcej praktyczny od p ro je k tu  czcigodnego 
J . A ndrzej kow icza i Zurichskiego.

P ierw szy porucza w ybór Zarządu Skarbu Sejm ow i 
Zw iązku N arodow ego Polsk iego . Ależ tego zw iązku 
jeszcze n ie m am y w E urop ie i p ierw ej m usim y go . 
u tw orzyć, co n ie  je s t tsfk łatw ąY zeczą jak b y  się zda-< '

postanowiłem w ięc  odezwać się jeszcze raz 
do ogółu Emigracji, za pośrednictwem W a ­
szego pisma, jeżeli gościnności w  nim łaska­
wie mi udzielicie.

W  październiku r. z. podałem myśl po­
stawienia Zarządu Skarbu polskiego, myśl 
zda w  do mi się i zdawać się zawszę będzie 
najprostszą i najpraktyczniejszą w  naszein 
dziś położeniu, jedyną zaś do obudzenia 
zaufania ogólnego nie tylko w  emigracji,  
lecz w kraju i za granicą. Myśli tej rozsze­
rzać nie mogłem dla ścisłych kolumn iedyne-  
go głosu emigracyjnego w Europie Kur je ra  
w Paryżu,  i dlatego widzę, że nikt jej nie 
pojął w mojeu, znaczeniu.

Najprzód Redakcja Kurjera  wyraziła się, 
że mój projekt jest niepraktycznym i zbyt 
skom plikowanym ; następnie mój kolega  
oręża i zawodu, obok tego przyjaciel stary, 
Dr. Górski z Lagor, osądził w swym  liście, 
że taka organizacja jest jeszcze niemożliwą 
do przeprowodzenia; w  końcu mój drugi 
przyjaciel, Wanert, pisze, że wezwanie  
wszystkich prezesów na radę do Skarbu  
Polskiego jest rzeczą trudną. Tak więc Re­
dakcja, jak i moi przyjaciele skrytykowali  
mój zarys ulworzenia nalychiniasiowego  
skarbu, nie dali jednak żadnego sw ego  po-  
g lą lu .  W  inny sposób postąpi! szanowny  
pełnomocnik Zarządu Narodowego polskiego  
Ameryk. Północnej, P. Juljusz Andrzejku - 
wicz, w  swej patrjotyczuej o lezwie do 
Emigracji z 26 listopada Zaprojektował on, 
aby Zarząd Skarbu skład tł się z 3 ludzi i 
wybranym był przez Sejm powszechny  
Związku Narodowego Polskiego. Nareszcie 
korespondent zunchski utrzymuje, że tylso  
zgromadzenie całego wychodźtwa może w y ­
brać admin stracjęowej pożąd mej od wszyst­
kich instyucji narodowej. Mojem zdaniem 
jest, że oba te projekta są niewykonalne:

w ać m ogło. N ie jesteśm y  przeciw ni Zw iązkow i, ow ­
szem uw ażam y go za konieczny. Już sam a niepew ność 
obecnego położeń.a E uropy przem aw ia za po trzebą 
zorganizow ania em igracji po lsk iej w  E uropie w  tak i 
sam  Związek, jak i, dzięki pom ysłow i pana A. G . i 
tru d o m  p. J . An Jrzejkow m za istn ie je  już w Am eryce. 
Lecz gdy u tw orzen ie  Związku w ym aga czasu, sfor­
m ow anie Zarządu Skarbu chociażby tym czasow ego 
m usiało być zaraz przeprow adzone z pow odu, że już 
bardzo w ie lu  rodaków  opodatkow ało  się dobrow olnie 
na rzecz Skarbu Polskiego i n ie w iedziało do ja k ir ;  
kassy ma pieniądze przesyłać.

P rzeciw ko p ro jek to w i zurichskiem u przem aw iał ten  
w zgląd, że Zarząd Skarbu przez szw ajcarskie to w a ­
rzystw a w ytw orzony , by łby  ty lko  uznanym  przez 
w spom niane tow arzystw a.

P ro je k t D-ra K am ieńskiego byłby dobrym , gdyby 
w szystkie tow arzystw a paryzkic były  z sobą zgodne i 
n ie różniły  się z sobą w  pojęciu  potrzeby i możności 
w ytw orzen ia  S karbu Polskiego. 1'rudno pow oływ ać 
do czynności ludzi, k tórzy  nie m ają najm niejszej chęci 
pośw ięcić  się te j czynności. P ro jek t D -ra K am ień­
skiego należałoby w ięc w  ten  sposób zm odyfikow ać, 
że te  ty lk o  tow arzystw a paryzkie m ają być pow ołane 
do utw orzenia  skarbow ego zarządu, k tó re  uznają k o ­
nieczność Skarbu i ośw iadczyły gotow ość p racow ania  
n ad  grom adzeniem  potrzebnych do jego  form acji ka­
p ita łów .

D roga, jak ą  postępow ano  w  celu zorganizow ania 
istn ie jące j już  w  Paryżu  T yn tą a so w ejK o m issji Skarbu  
Polskiego, acz nie zupełn ie ta  sam a, była przecież 
p odobną do d rog i przez D -ra K am ieńskiego w skaza­
n e j. T ow arzystw a w  k ra ju  sform ow ane ze specjalnem  
zadaniem  grom adzenia funduszów  na Skarb Polski, 
upow ażniły  m ęża zaufania do porozum ienia z em i­
g rac ją  polską w Paryżu a zwłaszcza tow arzystw em , 
k tó re  się już  było  ośw iadczyło za Skarbem  Polskim , 
to  je s t C zy te ln ią  Polską. Bez w ie lk ich  w ięc zachodów  
i k ło p o tó w , bez hałasu , sku tk iem  teg o  porozum ienia 
pow sta ł w praw dzie  tym czasow y « Zarząd Skarbu Pol­
skiego, » złożony z osób posiadających ogólne zaufa­
n ia . N ajlepszą byw a k ró tk a  droga. N ie jed n a  już  
sp raw a na em igracji ugrzęzła i do sku tku  nie doszła li 
ty lk o  d la  te j przyczyny, że chciano w ynaleść sposoby, 
k tó reby  daw ały  ręk o jm ię , że w y b ran e  osoby czy też 
u tw orzona in sty tu c ja , są przez w szystkich up raw n io n e . 
A bsolutn ie d obrych  i doskona łych  sposobów  nie m a. 
G dy się w ięc zapuszczono w  dyskusje , rzecz pośw ię­
cano szukaniu fo rm y i na tern szukaniu w szystko się 
kończyło. Tegoi nam  dziś u n ikać  należy.

(Przyp isek  R edakcji )
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P y tam  się bowiem w  jak i  sposób urządzić 
se jm  powszechny, a jeszcze bardziej z g r o ­
madzić całą em igrację  dla w ybran ia  Zarządu 
S k a rb u ?  W a ru n k i  nasze w  Europie są z u ­
pełnie różne od w arunków  w  Ameryce. Tam 
jeden  kraj,  S tany Zjednoczone, daje  p rzytu­
łek przesz o półmilionowi naszych w ychodź­
ców, a więc zwołać ich je s t  rzeczą łatwą i 
u tw orzyć z jej łona i Sejm  i Zarząd S karbu  
jeszcze łatwiejszą, zacy tu ję  je d n ak  Panów  
Andrzej ko w i cza i Michalskiego, ja k  to z r o ­
bić w E urop ie?  Jakim  sposobem sprow adzić 
rodaków  z B ikaresztii, Konstantynopolu, 
Sztokolm u.C hrystyanu, i t. d. p rzypuśćm ydo  
Zurichu lub P aryża?  Rzeczywiście, jakże  
rodacy przybyć mogą w masie ze w schodu 
n i zachó I Eu-opy do głosowania na Sejm ie 
i w ybran ia  Zarządu S karbu  ' Na to potrzeba 
wiele czasu, który j e s t  dla nas wszystkich 
bardzo dro im, więcej zaś jeszcze w yda t­
ków, których ponieść nie bylibyśmy w s t a ­
nie. Propozycje więc i P. Andrzejkiewioza i 
zorichska nie je s t  i nie będzie nigdy łatwą ani 
naw e t  możliwą do przeprow adzenia . Uczynić 
to będzie można, ja k  już  pierwsze zawiązki 
S karbu  postawionemi zostaną, j a k  ju ż  pew ­
ne kapitały zgromadzim y.

Słyszałem, że szw ajcarsk ie  tow arzystw a 
miały myśl przywłaszczenia sobie dyrekcji 
nad em igracją  i wyłonienia ze siebie Zarządu 
nad S karbem  Polskim. Zamiar ten, w ed ług  
mego zdania, j e s t  n iepraktycznym i do celu 
nie prowadzi. Tak je s t ,  n iepraktycznym i 
bezcelowym, bo em igracja  szw ajcarska  jest 
nieliczną i aczkolwiek posiada mężów z a ­
sług i ,  to przecież w ątpliwą je s t  rzeczą, czy 
posiadają potrzebne lii .ansowe kwalifikacje, 
lub dosyć czasu, ażeby się mogli spraw ie  
skarbu  poświęcić.

Pozosta je  więc dw ie  tylko drogi do zo r­
ganizowania całej em igracji  europejsk ie j i 
u tw orzenie  natychm iastowego instytucji 
skarbu. P ierw szą je s t  projekt, a raczej szkic 
pro jek tu  już  ogłoszony. P ro jek t  ten je s t  pro 
styin i, pow tarzam  jeszcze, na jp rak tyczn ie j­
szym. W s k a z u je  on najprzód utworzenie 
bezzwłoczne Zarządu S karbu  z prezesów  
tow arzystw  parvzkich, których je s t  tam 5 
czy 6 w ybitn ie jszych; następnie wezw ać 
wszystk ich  prezesów  innych tow arzystw  
rozsypanych w  Europie na c z ło n k ó w -ra lz -  
ców  , czyli członków korrespondentów  ; 
w reszc ie  odszukanie w  każdym kra ju ,  gdzie 
tylko nasi bracia  zna jdują  się, rozpierzchnię­
cia bez żadnego ogniw a, także jed n eg o  
cz łonka-korespondenta .  Ci członkowie-radz- 
cy nie będą g łosow ać w  Zarządzie Skarbu, 
lecz p rzedstaw ić  jedyn ie  projekta każdego 
tow arzystw a, lub też korzyści,  ja k ie  nasz 
S karb  wyciągnąć może z tej lub owej nam 
przychylnej narodowości.  W  czernie więc 
je s t  tu niepraktyczności mego pro jek tu  ? 
P rzypuśćm y bowiem , że Zarząd S karbu  już  
je s t  w ybranym  przez ogólne zebranie e m i­
gracy jne .  Zarząd ten, mimo może niechęci 
pew nych  osobistości, musi się znaleźć w P a ­
ryżu ; w  Europie  bowiem Paryż to są S tany 
Zjednoczone w  Ameryce — w Paryżu  zna j­
duje się tyle, naw et 10 razy  więcej em igracji  
ja k  w  całej Europie, podobnie ja k  w  Stanach 
Zjednoczonych 10 razy więcej j a k  w  p ó ł ­
nocnej i południowej Ameryce. Ostatni r a ­
chunek s tatystyczny ludności Paryża w s k a ­
zuje podobno 7,000 Polaków  G łosow anie  
zatem w  tern m ieśc iezarzą  lżone w ydać musi 
cz łonków zarządu w P aryżu  zamieszkałych, 
nie zaś nieznanych członków dla Paryża, 
p rzypuśćm y z Londynu. Zresztą, dla dobra 
tej instytucji, należy szukać je j  a d m in is t ra ­
cji w  jednem  centrum, które, ze zbiegu oko ­

liczności,  zaw sze na Paryż przypadnie. Jeżeli 
w ięc  z konieczności pow szechne g losow anie

w ybierać musi Zarząd w  stolicji Francji ,  
łyini wybrańcam i zostać muszą P rezesowie 
tamecznych tow arzystw , jako  posiadający 
tam i wszędzie zaufanie niejako ogółu. 
Pójdźm y dalej. Mając już Zarząd S karbu  
w Paryżu, ów Zarząd w  każdem tow arzy­
stw ie i w  każdym k ra ju  mieć musi swoich 
korespondentów , których, rozumie się, n a ­
znaczać musi zgodnie ze zdaniem każdego 
tow arzystw a, lub też kraju, gdzie nasi b r a ­
cia przytułek znajdują . Takimi zaufanymi są 
prze lewszy-tk iem prez-sow i towarzystw , 
oni więc muszą r>yć zaw sze członkami kor- 
respoudentam i,  lub też. ż by im dać tytuł 
obudzający zaufanie w  tow arzystw ach  do 
naszego S karbu , nazwaćby ich można było 
cz łonkam i-radzc im i z głosem jedynie  d o ­
radczym, który, p raw dę  mówiąc, każdy, co 
grosz  w dow i do rzuc i  do tego Skarbu, ma 
praw o udzielania, a Zarząd g łówny p rz y j­
muje, go lub odrzuca bez tłumaczenia się.

Drugim możliwym środkiem w ybranie  
dyrekcji  em igracyjnej i zarazem Zarządu 
S karbu  je s t  przedstawienie za pośredn i­
ctwem  dziennika polskiego kandydatów  pod 
głosowanie wszystkich już  istniejących To­
w arzys tw .  Ta jednak  d roga doprowadza do 
rezultatu pew nego, g losow anie 'bow iem  t a ­
kie wyda większość na wychodźców paryz- 
kich, a tymi będą prezesowie dzisiejsi. 
W  takich więc w arunkach  nieodwołalnych 
w ybrać należy tę d rogę jaka  je s t  najkrótszą 
i zaraz prowadzącą do celu, tą zaś jest za­
proszenie do Zarządu dzisiejszych prezesów 
tow arzystw  paryzkich. Jakież bowiem oso­
bistości więcej są znanemi i na em igracji  i 
w  k ra ju ,  i za gran icą?  Tylko w ow ym  w y ­
borze usuńm y wszelkie odcienie polityczne, 
a s ta ra jm y  się skupić jedyn ie  szlachetne 
dążności narodowe, prowadzące do zdobycia 
niepodległości k ra ju .  P  iwiedzmy sobie, że 
nie m i pomiędzy nami różnicy pod względem 
w yznaniow ym ; nie ma arystokra tów  ani de­
m okratów , lecz w szyscy je s te śm y  synami 
j e ln e j  wspólnej matki,  dla której połączo- 
nemi siłami pracow ać będziemy. U suńm y 
z pomiędzy nas samolubne myśli, które z a w ­
sze i wszędzie nawet najp iękniejszym  za ­
miarom sm utny koniec sprowadziły , a wtedy 
i tylko w tedy  dojdziem y do celu u tworzenia 
S karbu  Polskiego, a przezeń do niepodległej 
Ojczyzny.

P rzy jm ij ,  szanow ny Penie, w yrazy  p o w a­
żania i ucisk dłoń bratnią.

Dr. K a m i e ń s k i .
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(Nadesłane)

I.
Niewiem dop raw dy ,  czy nasz polski c h a ­

rak ter  lepszym jes t .  czy gorszym  od cha rak ­
te ru  innych narodów  rasy  aryańsk iej ,  ale to 
niezawodna, że stanowi on sobą c iekawy, 
jeśli n iew yjątkow y, szczegół godzien  p o ­
szukiwania i badań uczonych psychologów , 
an tropologów, freuelogów  i t. d. Do w rze ­
czy sam ej,  prócz m >że kochanych naszych 
gospodarzy, F rancuzów , co do mnie p rz y ­
najmniej,  me znam narodu na kuli ziemskiej,  
w charak terze  którego mieścdoby się na raz 
tyle rażących, wykluczających je d n a  d ru g ą  
sprzeczność — ile w  naszym ; któryby z taką 
jak my ła twością, je d n y m  niemal skokiem, 
przerzucać s>ę mógł od najw yższego  e n ­
tuzjazmu — do zupełnej apatji,  od r y c e r ­
skiej, częstokroć n ieopatrznej,  ale s i ę g a j ą ­
cej nieraz do heroizm u b r a w u r y — do znie-

w ieściałego niemal op-szczenia  r ą k ,  od 
przesadnei ufności i nadziei — do d e s p e ­
rackiego zwątpienia i zdania się na wolę 
losu. Przytoczone poniżej niektóre fakta 
h istoryczne p raw dę tego tw ierdzenia n a j ­
lepiej będą mogły uwidocznić.

Nie cofniemy się wspomnieniami ojczy- 
stemi ani do czasów przedrozbiorowych, 
ani naw et do w o jen  K ościuszkowskiej i Na­
poleońskiej, lubo i tam wieleby s ię  znalazło 
u lerzająeych przykładów  do obecnej tezy. 
P rzen ieśm y się zaś myślą tylko do zaszłych 
w  polityce w ypadków  po kongresie  w ie­
deńskim a mianowicie po nieudałym z a ­
machu itepemhrystów  na życie cara Mikołaja 
w r. 1825. Polska kongresow a, sw obody 
której M'kołaj zaczął u jm ow ać w  żelazne 
sw oje  szpony, miała jeszcze  w  latach 1828 
i 1829 około 10,000 w łasnego wojska, ju- 
k emu 7. pewnością nie było w ów czas r ó w ­
nego w Europie. Gar Mikołaj, dążąc do 
uskutecznienia testamentu Piotra W . ,  roz­
kazał marszałkowi Pybiczowi najechać Tur­
cję eu ropejską,  po dro ize do K onstan tyno­
pola, gdy jednocześnie  je n e ra ł  Paszkiewicz 
gromił P e rsó w  od s trony Kaukazkiej.  Cała 
więc a rm ja  m oskiew ska była zajętą po za ­
granicami ca ra tu ,  a beznardonna dżum a  
więcej uczyniła dla zdziesiątkowania *wy- 
praw y Zabałkańskiej,  niźli nieudolne pułki 
tureckie. Zdawało się więc, iż trudno było
0 s tosowniejszą dla Polski chwilę do p o ­
chw ycenia  za oręż w obronie gwałconej 
ja w n ie  konstytucji — zdeptanej wolności 
kongresow ej .  Na nieszczęście m y ś m y . . .  
spa li ;  co gorsza, bawiliśmy się szalenie pod 
biczem książęcego satrapy, ja k  p rzed tem  
hulano w  K rakow ie po grozie katastrofy  
Berezińskiej.

Trakta t adryanopolski zakończył tę wojnę, 
z krzywdą, ma się rozumieć, pokonanej i 
opuszczonej przez E uropę Turc ji .  Dybicz 
z resztkami armii zabałkańskiej,  P aszk ie­
wicz ze zwycięzkiemi w ojskam i z pod E ry-  
wania, wrócili ju ż  do cars tw a. Reorganiza­
cja  i powiększenie sił zbrojnych m osk iew ­
skich nastąpiły bezwłocznie. W ó w c z a s  d o ­
piero nadeszła chwila naszego uoam iętan ia ; 
w ów czas  tylko ujrzeliśm y popełniony błąd, 
odczuliśmy obciążającą sumienie nasze cięż­
ką winę, którą zmyć stało  się obowiązkiem
1 koniecznością naszą patriotyczną. W  nocy 
zatem listopadowej r. 1830 Szkoła podcho­
rążych podsadzda tylko zapalony lont pod 
oddaw na przygotowaną minę powstańczą. 
Rezultat w iadom y i tern boleśniejszy, że, 
pomimo naw et chwili n iestosow nej,  m ie ­
liśmy je sze re  w szystko po tętnu, aby go 
uczynić, jeśli nie zupełnie ządow alniającym, 
to przynajmniej o wiele w  skulkacłi znoś­
niejszym. Zobaczemy w następstwie, czy ta 
zbyt drogo opłacona w ów czas nauka uczy­
niła nas m ą d rz e js z e m i . . .  chociaż po szko­
dzie.

Lecz, w  porządku faktów historycznych, 
nie możemy pominąć milczeniem lat 1846 i 
1848, które, równie  ja k  powyższy, ujem nie 
niestety, świadczą o naszej biegłości poli­
tycznej. W  r  1846, dzięki u l t ra -dem okra -  
tycznej propagandzie  sprowadzonej z F ra n ­
cji,  którą przebiegły Metternich u ją ł n a ­
tychmiast w  sw oją  opiekę i, używszy ku 
temu ohydnej pamięci zbrodniarza Szelę, 
w prowadził  po sw o jem u  w w ykonanie w za­
chodniej Galicji , —  rozbestwione chłopstwo 
pom ordow ało ,  z n iesłychane n okrucień­
s tw em , tysiące poczciwej, ale nieporadnej 
szlachty polskiej, rząd zaś aus trjack i sk o n ­
fiskował przytein Rzeczpospolitę k ra k o w ­
ską i wcielił ją  bez ceremonii do monarchii. 
R ok  1848 był potem istną fetą repubhkancką  
w  środkowej E uropie .  W  ślad za P aryżem ,
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W ie d e ń .  Berlin. F rankfort.  K arlsruhe.  n aw e t  
Bzvm chórem zaintonowali Marsvlliankę. 
W ie c  i mv z nimi i to tak zawzięcie,iż nie m ie­
liśmy czasu zastanow ić  się nać tern, że 
w  Rzeczpospolitej p o w szechne i .k tó ram ahyć  
ideałem. a iest w  istocie tylko utopia ideolo­
g ó w — republikanów  nie byłoby Polski, a po -  
szczesrólne rzeczpospolite d ław iłyby  na=zą 
narodow ość nipo-orzei od rządów  mnnarchicz- 
nycb: naiwnością albowiem byłoby sądzić, 
że z rozebranych części Polski dozwol ino 
by  nam u tw orzyć ie d n ę ,  polska au tono ­
miczna Rzeczpospolite. Kiedy zaś za im pro­
w izow ane rzeczposnolite niemieckie zwi 
nełv już sw ói sz tandar,  a p ie rw ow zór  ich. 
rzpcznosnolita francuzka, najwyraźniej ie  
akcyino konserw atyw ny  urzvieta na sie kie- 
ranpk . —■ mv. nie m ając  zapew ne dosyć 
k rw i prze 'anei w  ksieztwie, ani dość zanel- 
nionvcb więzień w  Poznaniu i w e  T,wowie, 
pod iebśm y sie kondotjerskiei s łużby w  r e ­
wolucji w ęgierskiej l \ \ .  W i a k u n  ce lu?  do­
p raw d y  nie rozumiem ; g d \ż  po o-lniesio- 
nem nad Sardvnczykam i stanowczem z w v -  
ciezfwie nód Now ara .  A ustr ja ,  bez udziału 
naw et Moskali, mogła z czasem sama się 
u p o r a ć  z rew oluc ją ,  a cóż dopiero, k iedy 
udział w  rewolucji  tei Po laków  m usiał na­
turalnie dać powód Mikołajowi do potężnej 
pi-zeciw niei in terwencji .

Niechże wiec teraz sn robu je  kto prawić 
W iedeńczykom , Rerbnczvkom . B adenrzy- 
kom. ba. naw et samym W ę g r o m .  o r e p u ­
blice. Anarcbictów. którzy nie chcą żadnego 
rządu, iest w szędy  po dostatkiem, ale na 
p rzvnefe  renubbki złapać ludzi norządku 
bardzo byłoby trudno, bo dla nich nauka 
roku 1848 w  las nieposzła ; bo Niemcy 
straszn ie  lubią rzeczpospolitą  w e  Francji ,  
ale u siebie mieć iej nie chcą i mieć nie będą. 
A myż co na to ?  Jeśliby w ypadało  b rać  w y ­
m iar  7/eredo politycznego naszej em :arracji. 
to byśm y z p raw dziw ym  smutkiem  przyznać 
bvli zniewoleni, ż.e, dla bardzo wielu z nas. 
rzeczpospolita je s t  zaw sze jakimś n iepo ję­
tym E ld o ra d o ;  zapominamy bowiem o tern. 
że w łaśn ie  ta forma rządu i nierozłączne 
7, nia rozstrój m oralny i m aterja lny  bezład, 
p rzvnraw ily  b iedną naszą  Po lskę  o zgubę 
a dziś i przyjaciołom naszym nie lepszą 
zda je  się w różyć  przyszłość, skoro  do tak 
n iewłaściwych, ubliżających godności naro- 
dowpj, zmuszeni ju ż  są uciek»ć sie kompro 
m isów. J. O.-W. ( Ż .)

P . S . — Do polemiki dziennikarskiej nie 
czu ję  się  być  z d o ln y m ; tern zaś mniej do 
p row adzenia  je j  z czasopismem w  temże 
sam em  czasopiśmie. Nadmienię w ięc  tylko 
w  rzeczy danej mi odpowiedzi,  że jeśliby  
czytelnicy mogli. po rów no  z autorem, p o ­
czytać w ładzę narodow ą, w y tw orzoną  np. 
z pose ls tw a polskiego w  W ie d n iu  i Rerli-  
nie. za R ząd  za granicą kra ju , to natura ln ie  
że protestacja m oja  nie miałaby rac ji  bytu.

J .  O .- W .  (Ż ).

P A N  B A B I Ń S K I
Inżynier górniczy w  Peru

Dziennik peruw iańsk i E l  Commercio w y ­
chodzący w  Limie, zamieścił w  num erze  
z dnia 23 stycznia r. b a r tyku ł  bardzo  po ­
chlebny  o naszym rodaku  Babińskim, tej 
t r e ś c i ;

( i)  Na ile zjednaliśm y sobie przezto wdzięczność 
Madziarów, dowodzi to, że w naszem powstaniu 
1865 r. w  pięciu województwach nie spotkałem w  na­
szych szeregach c literalnie żadnego W ęgra. •

•  W c z o ra j  wieczorem sta tkiem p aro w y m ' 
odpłynął do E uropy  drogą przez P anam a, 
znakomity inżynier górniczy, Polak, p B a ­
biński. tak dobrze znany w  naszym k ra ju  i 
pow szechnie  szanowany z pow odu sw oje j 
w iedzy, czynności niezm ordowanej i p ra ­
wości charak teru .

• P an  Babiński miał udział w  w alce n a ­
rodowej rozpoczętej w Polsce 1830 r .  Gdy 
powstanie upadło i w  P aryżu  wyrzeczono 
ów historyczny  a pełen s trasznego  znacze­
nia frazes « Porządek panuje w W arszawie », 
p. Rabiński em igrow ał do F rancji ,  która 
stała się d ru g ą  jego  ojczyzną.

« Nasz poseł w  Paryżu  Don Pedro Galvez 
w v k onvw ajac  polpcenia prezydenta re p u ­
bliki Manuela Pardo , podpisał kotrakt zobo­
wiązujący  p. Bobińskiego inżyniera górnika 
do pracy zawodowej w  P eru  na lat trzy.

« Przybył do naszego kraj u w tow arzys tw ie  
inżyniera włoskiego Bottero . w  tym sam ym  
czasie, w  którym pp. K luger , Folkierski i 
W okulsk i przybyli na posady profesorów 
w  Szkole politechnicznej w  Limie (1’F.cole 
des  travaux publics et m ines) .  Pan Galvez 
uczynił szczęśliwy w ybór  sp row adza jąc  tych 
panów  do P e ru  ! Był to p raw dziw y  i dobry 
nabytek dla naszego kraju .

( 'P anow ieK luger  i Bottero n iem ngli przy­
zwyczaić się do naszego klimatu i unikając 
szkodliw ego w pływ u tegoż k lim atu  na swe 
zdrow ie powrócili po kilku lalach do Europy. 
Trzej atoli inni polscy inżynierow ie, trzej 
serdeczni przyjacie le  pp. Babiński. Folkier­
ski i W o ku lsk i  pozostali pomiędzy nami i 
pracu jąc  bez prze rw y  w skutpk przedłuże­
nia kon trak tu  zaw artego  w  1874 r. oddali 
k ra jow i w ielkie usługi i przynieśli mu nie 
m ały  pożytek.

« P ana  Babińskiego zasługi są zarówno 
rozmaite ja k  św ie lne .  Od chwili sw ego 
przybycia do Peru ,  zajął się badaniem kra ju 
pod w zględem  geologicznym i bogactw  
górniczych. Zwiedził obszerną przestrzeń 
naszej republiki w e  w szystkich  praw ie  kie­
runkach  i śmiało to powiedzieć możemy, że 
oprócz Antonia Raimondi nie było i niema 
mineraloga, k tóryby lepiej znał bogactw a 
m ineralne i natu rę  geologiczną naszego 
kra ju .  Okręgi zwłaszcza górnicze i kopalnie 
pe ruw iańsk ie  uczynił p. Babiński przedm io­
tem specja lnym  swoich podróży i zarazem 
rozległych i g run tow nych  badań  nauko 
w ych.

« Najdokładniej zbadał i opisał w  d e p a r ­
tamencie Gajarnarca niezmiernie bogaty  
ok ręg  m ineralny H u a lg a y r e ; w  d e p a r ta ­
mencie L ibertad  i Chilete kopalnie w ęg la  
w  O tuzio ; w  departam encie Amazonas 
ziemie zło todajne Chuquibamba na brzegach 
rzeki Maranon ; — w departam encie Ana- 
cha pokłady w ęg low e  Chinibote na całej 
p rzes trzen i 'S an ta ;  kopalnie s reb ra  w  T ica-  
pam pa;  kopalnie z ło ta  w Chuquicara  i cały 
ten obw ód który obejm uje  okręgi górnicze 
L’Urcon, Tarna i ten k tóry j e s t  położony 
pomiędzy Pallasca i brzegami rzeki Santa ; 
w  dep. Funiu  bogate  kopalnie w Pasco i 
Y a u l i ; w  dep. Lima, ok ręg  górniczy H uaro-  
c h i r i ; w  dep. lea kopalnie miedzi exploato- 
w ane  przez kompanie Ganza i T i n g u e ; 
w  dep Areguipa bogaty ok ręg  Cayllorna, 
kopalnie w  Luicha, O rcopam pa, H uayllura, 
Palm adera  aż do Cotahuasi, z których je d n e  
są srebrne,  d rug ie  z ł o t e ; kopalnie węgla 
w  S u m b a y ;  ziemie złotodajne w  C h a ta ;  
ziemie s reb roda jne  pomiędzy A requipa i 
P u n o ;  w dep. Puno  kopalnie złota w  Poto, 
Pom asi i w  Pa^ata ino; kopalnie sreb ra  
w  P ata  quena i w  San-Antonio.

t  Rezultatem  tych badań sumiennie i do ­
kładnie prowadzonych  są mapy górn icza  i

plany szczegółowe kopalń. Najwięcej za ­
s ługu ją  na uw agi mapy ok ręgów  Gerro, 
Pasco i depar tam en tu  A rśąuipa ,  która o b e j­
m uje  część dep. Puno.

« Niernożemy także pominąć milczeniem 
spros tow ań  i popraw ek  jak ie  poczynił w m a­
pach depar tam entu  Tarapaca,  gdy  jeszcze 
należał do naszego k raju  (przed w ojną z Ghili 
w  roku 1879). Pom iędzy je g o  mapami należy 
wym ienić jeszcze m apę dep. Chilete, na 
której dokładnie oznaczył w szystk ie  m iejsca 
nadające  się do exploatacji górniczej.

« Ś tudja je g o  o kopalniach w  Gerro, 
w  Pasco i w  Cayllorna, posłużyły rządowi 
jako  objaśniający m ate r ja ł  do zaw arcia  kon­
traktu o te kopalnie z p. H. Meeggs.

« Gruntow na znajo’ ość geologii Peru ,  
dobroć i szczerość charak te ru ,  jako  też sym- 
palja  dla naszego kraju ,  nadały p. Babiń­
skiemu niemałą pomiędzy nami pow agę . 
Z wielką gorliwością rozszerzał sw ą  wiedzę 
i udzielał ja k  najdokładniejsze wiadomości 
oraz informacje w szy s tk im ,  którzy się do 
niego udawali po objaśnienia co do bogactw  
kruszcowych P eru  ; —  dla wszystkich był 
grzecznym w przyjęciu i p rzyjem nym  w obej­
ściu, nic też dziwnego, że w yjazd  je g o  u w a ­
żanym je s t  za s tra tę  i wielce ża łu ją ,  że go 
ju ż  niema w  Limie, zwłaszcza też ci wszyscy 
którzy się interesują kopalnictwem  o naszej 
republice.

« Był p. Babiński w  naszym k ra ju  z n a ­
nym szanowanym  i kochanym, cóż w ięc  go 
skłoniło do opuszczenia P e r u ?  Oto słuszne 
zunełnie życzenie widzenia się i połączenia 
z żoną i z rodziną ,  przez lat wiele n ie w i­
dzianą.

« Małżonka pana Rabińskiego przebyw a 
w  P aryżu .  Jego  starszy  syn je s t  cywilnym 
inżynierem, wielce uzdolnionym w  swoim 
zawodzie ; młodszy syn, nie mniej odzna­
czający się w  sw oje j specjalności je s t  dok­
torem i szefem kliniki w szpitalu Salpetriere, 
znanym chw alebnie z wielu naukow ych  pu ­
blikacji.

u Spodziewam y się, że pan Babiński nie 
opuścił nas na zaw sze i że jeszcze do nas 
powróci.  Egoizm jak i  się w  tein naszem 
życzeniu wyraża ,  każdy nam przebaczy, 
zwłaszcza, że j e  łączymy z życzeniem, ażeby 
nic nie zamąciło p. Babińskiemu przy jem no­
ści, jakiej dozna z widzenia osób ukocha­
nych i pięknej ziemi Francji .  »

A . J .  O. C .

-C a

KORRGSPONDENCJE
Kurjera Polskiego

Genewa, S I  marca 1 8 8 7 .

Zapytujecie mnie o szczegóły tyczące się 
ostatnich chwil J .  I. K raszew sk iego  jako  
też je g o  pogrzeb  a raczej przeniesienie zwłok 
z hotelu de  la Paix, gdzie (pod Nr. 10) oddał 
Bogu ducha 19go m arca o godzinie 3 m i­
nut 38 po południu do kaplicy na cm entarzu  
P la in s -P a la is?

Nic nowego donieść w am  nie mogę, o czem 
byście już  nie wiedzieli z gazet codziennych 
nie tylko polskich, ale czeskich, francuzkich, 
w łoskich, angielskich, niemieckich, ro ssy j-  
skich, w ęg ie rsk ich  oraz innych.

Śm ierć  naszego nes tora  au to rów  uczy­
niła wielkie w rażenie me tylko pomiędzy 
nami, którzy  się szczycimy je g o  chw alą  jako  
je g o  rodacy i bracia, ale pomiędzy w szys t­
kimi oświeconymi narodami.

Z chwilą zgonu  osoba K raszew sk iego  zą-
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mieniła się na olbrzymią legendow ą pos tać  
ludzkości.

Ż>dm  z polskich au to rów  nie był tak p o ­
wszechnie znanym i żałowanym ja k  K ra ­
szewski.  N aw et Mickiewicza A<lama s ław a 
nie rozszerzyła się tak dali ko po kuli z iem ­
skiej ja k  s ław a au tora  W ilolorandy i S tarej 
Baśni.

Niemiecka z a w i ś ć , która śc ierpieć nie 
m ogła sławy tego męża i pozazdrościwszy 
nam tego pożytku, jaki każdy dzień je g o  j  
żywota Polsce przynosił, — rzuciła się na 
niego, ażeby go splamić i je g o  życie ukrócić, i 
niezdołała w  niczem przyćmić b lasku jego  
g en juszu  i cnót patrjo tycznyeh,—  lecz życie 
niestety je g o  ukróciła.

Gdyby nie więzienie K raszew skiego  i nie 
ów sąd krzywoprzysięzki w  L ipsku, sądzo­
ny nie w ed iug  praw a lecz w ed ług  rozkazu 
B ism arka ; gdyby w reszc ie  nie więzienie 
w  M agdeburgu, który był n iegdyś s łow iań- 
skiem m ia s te m ,— K raszewski byłby się do­
czekał lat sędziw ych . Niemcy to skrócili 
jego  życie. P rzyznały  to naw et dzienniki 
rossy jsk ie ,  k tórych  artykuły  o K raszew skim  
były  przyzwoite.

* \V  ogóle zachowanie się Moskali w  obec 
śmierci wielkiego pisarza i najpracowitszego 
człowieka na globie je s t  o wiele sztachet 
n iejsze niż N iem ców, którzy naw et zwłok 
je g o  z G enowy do K rakow a przez sw o je  
niemieckie le rritorjuin przewn ść nie po ­
zwolili. Czyż to me j e s t  upadlająca ich s a ­
mych zemsta i lichy postępek, który św ia d ­
czy o m ałoduszności tych, co Niemcami 
rządzą.

Ci rządcy Niemiec, skorzystali na śmierci 
K raszew skiego , bo zabrali 22,000 marek 
kaucji.

W iadom o , że gdy  ju ż  za wielce osłab io­
nym i chorym , w s ław ia ł  się król włoski 
H ue bert i k rólow a Małgorzata, rząd Bis-  
m arka  nie uwzględnił  w ysokiego w s t a ­
w iennictw a i K raszew -k iego  z Magdeburga 
nie uwolnił, postanowił tylko dać mu urlop 
pod w arunk iem  że złoży kaucję.

Nie ufali je g o  s łowu, chcieli mieć jego  
pieniądze Gdy urlop wyszedł,  Kraszewski 
był tak słaby, że nie mógł puścić się w  po­
dróż, chcąc n ie ch ą c  pozostać m usiał w S a n -  
Remo.

Przed tem  nieco p isa łem  do niego : « P o ­
nieważ Niemcy na s łowa króla i królowej 
n iechc’eli pana uwolnić i s łowu tw em u także 
nie zaufali tylko za kaucją  pozwolili ci leczyć 
się w  lepszym k imacie, nie je s te ś  niczem 
w  obec nich zw iązanym . G dybyś wrócił do 
M agdeburga popęłn iłbyś niedorzeczność i 
sam obójstw o. Byłoby to okazać, że więcej 
cenisz pieniądze niż życie i honor. >

Dzienniki niemieckie, pomimo, że dobrze 
w iedzą iż za kaucją  był w ypuszczonym , ro ­
bią m u przecież podły zarzut jeszcze po 
śmierci, iż złamał dane słowo, ponieważ nie 
w róc ił  do M agdeburskiego więzienia.

W  tym zarzucie mieści się owa znana od 
w ieków  nikczemna niemiecka zawiść, roz­
koszująca się sponiew ieran iem  p raw ego  i 
zasłużonego człowieka,  jeżeli tym człowie­
kiem je s t  mąż plemienia s łow iańskiego.

J .  1 K raszewski był w San Reino troskli­
w ie  p ie lęgnow anym  przez D-ra T ym ow sk ie ­
g o ,— który też znając stan zdrowia pacjenta, 
odradzał mu podróży do S zw ajca r j i .  T rzę ­
sienie ziemi jednak  tak przykre ,  p rze raża­
ją c e  w y w ar ło  na chorym wrażenie, że gdy 
p o r a ź  drugi l i g o  marca ziemia zatrzęsła 
się pod stopami K raszew skiego , niechciał 
ju ż  s łuchać rady Tym ow skiego  ażeby pozo ­
stał na ciepłej Hi vierze i w yjechał do Szwaj - 
carji .

Podróż i zmiana klimatu ciepłego na z i­

m ny tak bardzo pogorszyła jego  zdrowie, iż 
nie mógł już  dojechać do Monlreux, gdzie 
chciał willę kupić, lecz musiał za trzym ać się 
w  Genewie.

K raszewski nie kładł się w łóżko, tylko  ̂
w  fotelu sypiał z powodu wodnej puchliny 
w ynik łe j  z choroby serca. Otóż fotel jego  
w  Hotelu de la P aix  zaraz po przybyciu o to­
czyli rodacy Byli p raw ie  ciągle przy nim 
obecn i:  Dr. Zygmunt Laskow ski,  Zygm unt 
Miłkowski z córką panną Hanną ; p. S chne i­
d e r :  pani Schneider ,  matka pani Heinitz 
z Drezna, zarządczym domu K ra-zew sk iego  
i trzech studentów  Polaków  z un iw ersy te tu  
G enewskiego.

Chory chciał się ra tow ać  i prosił  o ra tu ­
nek. Trzydniowy pobyt w Genewie n iem óg ł  

| atoli w płynąć na polepszenie zdrow ia. Puls 
bił Coraz wolniej, — częsta senność  o g a r ­
niała chorego i w  śnie  oddał Bogu ducha 
spokojnie, bez żadnej inęki.

Przy  zgonie dziw nem  zrządzeniem losu 
by ł drug i polski powieściopisarz, nie tyle 
płodny ja k  K raszew sk i ale także bardzo 
obfity i twórczy talent.

Ciało K raszew skiego nabalsam ow ał Dr. 
Laskow ski.  Hanna Milkowska zdjęła portre t 
zm arłego. Zrobiono też i m askę pośmiertną.

Dnia 2 !go  marca nastąpiło przeniesienie 
zw łok K raszew skiego z hotelu de la Paix do 
kostnicy czyli kaplicy cm entarza P la ins -  
Palais.

Za t rum ną postępowali Polacy, wielu R os -  
s jan . kiiku B ułgarów, Dragom anów  autor  
rusiński i Szw ajcarow ie .  Były di putacje  od 
T ow arzystw a Polskiego w Zurichu, w G e ­
newie, w  Szafhuzie; od Tow . « O gniw o » 
w  Z urichu ; od Tow . uczącej się młodzieży 
w  Zurichu.

Hrabia P la te r  W ła d y s ła w  nie mógł p r z y ­
być do Genewy na pogrzeb z powodu późne­
go wieku i s łabego zdrow ia.  Zimą praw ie  
nie wychyla się z domu. Należy tu z a u w a ­
żyć, iż J .  I. K raszewski należał do Z arządu  
Narodowego Muzeum w Bappersicylu, — więc 
tylko istotna nieprzezwyciężona przeszkoda 
mógł i hr.  P la ie ra  w domu zatrzymać.

Nad trum ną zm arłego  przemawiał p ie rw ­
szy Z ygm unt M iłkowski, po francuzku. O d­
dał ,v niej hołd pamięci zm arłego  i sc h a rak ­
teryzował go pod w zględem  literackiej,  
społecznej i politycznej czynności. P iękna 
je g o  m ow a zrobiła wielkie w rażenie,  miała 
zaś głów nie na celu poinform owanie cudzo­
ziemców o wielkiej s tracie , j a k ą  P olska i 
ludzkość poniosła.

Również po francuzku z wielkiem uczu ­
ciem przem aw ia ł Dr. Z ygm un t Laskowski, 
żegnając  przyjaciela, k io ivgo  pamięć w iecz­
nie żyć będz e w sercu  narodu polskiego.

Po nim przemawiał Atillio Begey, włoch, 
przyjaciel Polaków . Mowa je g o  francuzka 
z polskiemi cytacjami, była najp iękniejszą 
ze w szystkich .  Przybył umyślnie na pogrzeb t 
z Turynu do Genewy. W  T uryn ie  zaś odpo­
czyw ającego przez całą dobę (15go marca) j 
w  tej ostatniej podróży K raszew skiego  p ie­
lęgnował.  Na pogrzebie w ystępow ał jako  
zastępca Gorrentiego, byłego ministra w ło ­
skiego, sek re tarza  i doradzeę króla H um - 
berta ,  p rezesa  kapituły o rderów  włoskich , i  

najznakomitszego męża w obecnym czasie i 
w e W łoszech . Correnti był przyjacielem 
osobistym K raszew sk iego ; pisze Historję 
Polski po włosku. Begey nazwał K raszew -  j 
skiego « jednym  z najw iększych Polaków » j 
i w  imieniu narodu włoskiego złożył hołd ' 
żyw o ności P o laków , sp raw ie  polskiej i ge- j 
n ja lnem u pisarzowi, który  nadew szyslko  j 
umiłował sw ój naiód  i ziemię.

Po  B egeyu mów ił je szcze  po francuzku  t

h r .  Dienkeim-Hrochocki, p rzybyły  z Medjo- 
laini. Mowa j e g o  także się podobała.

P o  polsku p izem aw iał Teofil W itkowski 
z Zurichu. delegow any od Zarządu Towa­
rzystw  polskich w  Szw ajcar j i .  W  imieniu 
tych tow arzystw  i polskiej em igracji z roku 
1863, wyraził  cześć olbrzymiej zasłudze 
Kraszew skiego, który w powieściach Bo- 
lesławity tak trafnie odm alował pow stan ie  
186 -63 r.

Ostatni p rzem ów ił po polsku Karpiński, 
d e legow any od Tow. uczącej się młodzieży 
w  Zurichu i je g o  m ow a zawierała  wzniosłe  
poglądy.

Ciało K raszew skiego  w o tw arte j t rum nie  
spoczywa wśród  zieleni kw iatów  i w ieńców , 
z których odwiedzający kaplicę S zw a jc a ro ­
wie i cudzoziemcy obryw ają  listki na p a ­
miątkę. W ieńce  złożone na t rum nie  i w k a ­
plicy od : warszawskiej m łodzieży akademic­
kiej ,‘ od Oswalda Szymanowskiego z/Genewy; 
od Oskara Schneidera; od Kurjera W ar- 
szawskiegn, od Grzegorza Smólskiego, który 
z W iedn ia  przybył um yślm e na pogrzeb i 
p isu je  korespondencje  o ostatnich chwilach  
i o pogrzebie K raszew sk iego  ; od lw ow sk ie ­
go Kasyna miejskiego : od lw ów -k iego  K ola  
literackiego-, od Towarzystwa m łodzieży p o l­
skiej w Z urichu; od lwowskiej C zyteln i 
akadem ickiej; od N owej Reformy z Krakowa ; 
od Iwow-kiej R ady M iejskiej; od Dziennika 
Polskiego ze L w o w a ; od Ludwika Michał 
skiego z zamku Hilfikonu; od Towarzystwa  
P rzyjació ł Nauk w Poznaniu ; od E m igracji 
polskiej w G enew ie ;  od E m igracji polskiej 
w  Zurichu ; od Młodzieży polskiej w  G e n e ­
w ie ;  od studentów Instytutu agronomicznego 
w Puławach ; od Gazety Polskiej z W a r s z a ­
w y ; od Gazety Narodowej ze I w o w a ; od 
Pani Dzierzbickiej z domu Żychlińskiej ze 
L w o w a ;  od /'. T. Jeża z rcdziną z G e n e w y ; 
od Towarzystwa Polek  w  Zurichu ; od C zy­
telni Polskiej w  P a r y ż u ; od polskiego sto­
warzyszenia  Praca  w  W ie d n iu ;  od Jana 
Kraszewskiego syna. z W a r s z a w y ,  k tóry  też 
w kró tce  przybył do G enew y z Lucjanem 
Kraszewskim, bratem Józefa Ignacego i exc- 
ku to rem  jego  testam entu  ; od księgarni Gu- 
brynowicza i  Schm idta  ze Lw ow a ; od Z je ­
dnoczonych polskich tow arzystw  w S z w a jc a ­
rji ; od Stowarzyszenia byłych uczniów S zko ły  
polskiej na Hatiniolu w P a ry żu  ; od Dzień - 
nika Poznańskiego z Poznania ; od m in is tra  
Correnti z R zym u; od hr.  D ienheim -B ro- 
chockiego\ od księżnej z Hołyńskich Falco- 
nieri z Rzymu i w iele  innych.

K rólowa włoska Małgorzata poleciła w y ­
razić rodzinie Kraszew skiego sw oje  g łę b o ­
kie współczucie.

O śm ierc i  Kraszew skiego  zawiadom ił B is­
m arka  telegrafem Sekre ta rz  Tow . po lsk iego  
w  Genewie p. W ładysław  Bandurski (!!).

Dzisiaj ma nas tąpić w yw iez ien ie  zwłok 
J. 1. K raszew sk iego  z G enew y do K rakow a. 
P ow iozą j e  przez Tyrol i W ie d e ń .

Do Krakowa przybędą 3go kwietnia i tym ­
czasowo złożone zostaną w kościele księży 
P i ja ró w  przy ulicy św . Jana.

Dnia 18go kwietnia ma nastąpić kosztem 
gm iny  miasta Krakowa uroczysty  pogrzeb 
w  grobie zasłużonych na Skałce.

Na pogrzeb w ybiera  się mnó-'two ludzi 
ze wszystkich stron Polski. Obecnie zaś ga­
zety poi-kie przepełnione są w iadom ościa­
mi o nab ‘żeństw ach  żałobnych od b y w ają ­
cych się w k ia ju  i za g ran icą  tam, gdzie 
p rzebyw a ją  Polacy. Żałoba po K raszew skim  
je s t  tak ogólna, iż słusznie nazw ać j ą  można 
narodow ą.
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G R O S Z  W D O W I
G dy  kanclerz żelazny i m in ister srogi 
Rozpoczął z nam i bój zacięty  — w rogi,
I p ragn ie zniszczyć w szystko to  co nasze 
I z ziemi o jców  w ygnać p lem ię la s z e .. .
Z ko lebk i P iastów  zbić trum nę narodu 
I zabić ducha — tam  — gdzie k w itł za m iodu 
K raj C hrobrych  s y n ó w .. .
N am  stanąć trzeba w  odpornym  szeregu, 
Pow strzym ać po tok  grożący nam  w  b iegu . 
W strząśnięciem  k a jd an  dać znak, że żyjem y, 
C hoć zab ijan i — żyć jeszcze będziem y 
Tą siłą ducha, k tó ra  i w  n iew oli 
D ziała — i w iedzie po skrw aw ionej ro li 
Do w ielk ich  c z y n ó w .. .

Nam  stanąć trzeba za obronnym  szańcem, 
C iem ność rozproszyć ośw ia ty  kagańcem , 
Puklerzem  pracy  zachw iać ciosy w roga 
I patrząc w  niebo, w ierzyć siln ie  w  Boga.
W  m iłości w ie lk ie j szukać uko jen ia .
W  pom ocy bra tn ie j, otrzeć łzę cierp ienia 
N ow ych  tu ła c z ó w .. .

I d łoń  pom ocną podać choć z oddali 
T ym , — k tórzy  w ie le  dla O jczyzny dali 
I groszem  w dow im  spieszyć tam  z pom ocą, 
G dzie w ró g  p anu je  sw ą żelazną m ocą,
P lem ię krzyżackie osadza i w pija  
Żądło trucizny  ja k  stugębna żm ija,
By zniszczyć n a r ó d . . .
Lecz ten  n ie  zginie. O n  z pom ocą Boga 
Zrzuci k a jd an y  i pokona w roga 
I G riinw aldow sk ie  przypom ni mu w ie ś c i . . .
A dziś w  żałobie i nocy boleści 
R atu jm y ziem ię ! N iech ta  nam  hoduje 
To p lem ię ty lk o , co n ienaw iść czuje 
Do w rogów  P o ls k i . ...

Daj w ięc grosz w dow i, o po lsk i narodzie !
O n  Cię rozgrzeje w tym  św iatow ym  chłodzie,
O n  pow ie św ia tu , że my dla Ojczyzny 
U m iem y cierp ieć — znosić k rw aw e blizny 
I pon ieść ofiar k rw aw ych  tysiące,
Z k w ia tó w  m iłości w ić w ieńce w oniące 
B ratn ie j p o m o c y .. .

Daj w ięc grosz w d o w i, brac ie  rodaku  !
I  ty  w  obczyźnie żalący się p taku  
I ty , co nie znasz ilędzy i niedoli 
I ty , k tó rego  serce c ierp i, -  boli —
I ty  tańcząca w śród  balow ej sali 
I w y  siero ty , k tó rych  p ieśń  się żali 
N a g rob ie  m a tk i . . .
D ajm y po groszu — on nas nie zuboży,
Lecz się do szali krzyw d naszych przyłoży,
I tam  zacięży jak o  łza siero ty ,
Ja k  miecz B renusa — ja k  o łów  tęsk n o ty  — 
K olebkę P iastów  dla o rlą t zachow a 
A ta  nam  jeszcze św it Polski w ychow a 
Z pom ocą Boga !

J a d w i g a  Z . . .
Łanow ice, 

w ziem i Sam borsk iej, 4 m arca 1887.

DO MOICH BRACI
ziomków na tułactwie w  Paryżu

Najmilsi bracia rodacy  nie poniżajcie 
moich uczuć, które w am  przesyłam, pon ie­
w aż pochodzą one z najszczerszego serca, 
choć od prostego chłopka, ale od p ra w d z i­
w ego Polaka, który me mniej ubolewam nad 
upadkiem  ojczyzny naszej ja k  w y  w szyscy.

Bracia rodacy, dowiedzia łem  się z gazet 
k ra jow ych , że w  Paryżu  w ydajecie  gazetę  
p. t. K urjera  Polskiego w  ojczystym języku 
i podobno w yszedł tam Z druku  K alendarzyk 
Polski, w  k tórym  się  m ają  c iekaw e rzeczy 
zna jdow ać, jako  to spis imion zm arłych 
P o laków  i Polek za granicami Polski,  spis  
dzienników i różnych s tow arzyszeń  z io m ­
ków  naszych na tułactwie, ale nie wiem ja k  
mam do w as adresować, bo nieznana m ie j­
scowości ani imienia żadnego z w as ,  w ięc  
położyłem ten ad re s ,  k tóry  wyczytałem 
w  Gazecie Polskiej z Gzerniowiec i proszę 
pokornie odbiorcę  tego listu niech będzie 
ła skaw  odesłać go do R edakc ji  K urjera  
Polskiego w P aryżu .

Ja  niżej podpisany najmilsi bracia rodacy, 
proszę w as  pokornie, nie pogardzajc ie  w y ­
razami memi, ale uczyńcie zadość prośbie 
mojej.

Bracia drodzy z wielką nieśmiałością jako  
w ieśm ak niezamożny proszę w as,  jeżeli to 
nie jest z wielkim waszym uszczerbkiem o 
K urjera  i o Kalendarzyk bezpłatnie dla C z y ­
telni ludowej w gim m e naszej Brzegi powiat 
i poczta W ieliczka,  w Galicji .

Bracia najmilsi darujc ie  mi w  tern w inę, 
że się poważam niezasłużony chłopek do 
w as  pisać. P ragnę  ja  łączności z braćmi 
m >imi przebywającymi na tu łactwie w r ó ­
żnych zakątkach  ziemi i życzę sobie kores ­
pondow ać z wami.

Bracia ziomkowie może wydadzą się wam 
te m oje  w yrazy  mylne i n ieskuteczne, ale 
bracia moi żadenby z w as nie napisał sk u ­
teczniejszego listu gdyby mu łzy zoc/.ów jak 
mnie w tej chwili na li*t padały. W sza k  
wam na tułactwie nie wszy-tk iin  nędza ma 
te rja lna  dokucza, ale w szystk im  dokucza 
tę-knota do Ojczyzny, serca wam biją s i l ­
niej gdy  poglądaeie w  tę stronę gdzie pro ­
chy przodków  waszych spoczyw ają ,  a jakże 
ja mam oczy moje od łez na brata mego 
obsuszyc gdy mi odbiera sw ą  mocą m ate-  
r ja luą  i sw oją  wielmożnością moją najdroż­
szą o jcowiznę.

Bracia rozsądźcie to sami, czy może być 
kiedy iv naszym biednym k ra ju  jeden  duch 
w narodzie oraz miłość bratnia i zaufanie, 
jeżeli nasza a rys tokrac ja  nie odstąpi od 
dum y i chytrości.  Na co się p rzyda kons ty ­
tucja, rów noupraw n ien ie  i rząd au tono­
miczny. gdy  z niego n ieuuueją korzystać 
nie my wieśniacy ale nasza mtelligencja, 
która bynajmniej nie poważa wieśniaka i nie 
ma go za brata. Ale, więcej mi o tein mój 
stan nie pozwala mówić.

Jeż-li zw racam  się z mojemi zażaleniami 
do was, to dla tego, że wiem , iż pomiędzy 
wami w  różnych kącikach ziemi na obczy­
źnie, pała duch je d e n  miłości bratn iej,  ale 
u nas przeciwnie.

A teraz prz-'d wami wszystkimi, bracia 
na tułactwie opowiem m o |ą  krzyw  lę.

W iadom o wam jes t ,  że u . nas w Polsce 
ja k  i w szędzie, gospodars tw o  w iejskie  p rze­
chodzi z ojca nu syna. W ię c  i ja  po ojcu 
moim w 1K16 r. o trzym ałem  na w łasność 
małą realność, bo zaledwie 4 morgi całego 
obszaru ziemi ze zabudow aniem , którą to 
realność dotychczas posiadam i używam jej 
płacąc z niej podatki,  bez żadnej przeszkody 
ze s trony familii.

Aż tu pew nego razu dziedzic owej wsi 
począł przejeżdżać przez moją łączkę dla 
krótszego i w ygodniejszego  objazdu swego 
g run tu ,  bez mego zezwolenia i bez w y n ad -  
grodzenia za szkodę ja k ą  mi w y rz ą lz d .

W id zą c  nieproszonego gościa, zaprzeczy­
łem mu p raw a  przejazdu w  roku 1881. Mój 
dziedzic zaskarżył mnie do sądu prow izo­
rycznie o zastąpi mie drogi i p raw o  sw oje  
oparł na tern, że przez łąkę moją więcej ja k  
30 dni jeździ, więc sp raw ę  przegrałem  i za­
płaciłem koszta dziedzicowi prowizoryczne.

Następnie w ystara łem  się o n a jp ew n ie j­
sze św iadectw o, że to m o |a  w łasność a nie- 
czyja, że pan nie miał drogi przez moją 
łąkę — to je s t  o inapę tabularną Rozpocząć 
musiałem, ażeby tego dow ieść ,  długi a kosz­
tow ny  proces. Oddałem całą tę sp raw ę  a d ­
w okatow i Józefowi Retingerow i w  K ra ­
kowie.

P roces  od 1881 roku toczył się aż do roku 
bieżącego i dziedzic w y g ra ł  go bo możny 
pan, chociaż i skrzywdzi biednego, ła two 
z sądu  wypłynie.

P roces  mnie zniszczył, teraz muszę j e s z ­
cze dziedzicowi koszta procesu płacić w  s u ­
mie 98 zł''. 96 cent. Dziedzic ju ż  z  tą sum m ą 
wlazł mi na hipotekę a ja  metylko 98 złr. 
ale i centów  tyle niemam.

P oniew aż zniszczony zostałem długim  a 
niespraw iedliw ym  procesem i przez dw a 
lata powodzie z W is ły  zabrały mi plony, 
sam sobie nie mogę dopomó Iz i szukam 
pomocy u ludzi, p raw dziw ych  Polaków, 
którzy lgną miłością bratnią do ludu p ro ­
stego, ale c z y j ą  zn a jd ę ?  Niewiem.

P om aga mi w tein nieszczęściu mojem 
pan Bolecki, Redaktor  Gazety Naddniestrzan- 
skiej w Drohobyczu. W  Bogu, w  pomocy 
szlachetnych ludzi i w nim moja nadzieja 
że może mnie w yrw ie  ze szponów mego 
dziedzica i sp raw i,  że za koszta procesu nie 
sprzeda na publicznej licytacji skiby ziemi 
mojej najdroższej ojcowizny, ja k  jużinnyin 
zrobił. J

Przez czas mego procesu pisywałem uża­
lające listy do w ysokich dom ów, które 
uważałem ja k o  patrjotyczne, aż-by  w pły­
nęły na tę sn raw ę  pomiędzy mną a dw orem  
ale niestety żaden z nich n ieodważył się 
porobić słusznych u w ag  dziedzicowi, aż do­
niosłem o mojej krzywdzie panu Soleck ie­
mu, ton zaraz um ieścił  w sw oje j  Gazecie 
Naddhiestrzańskiej a r tykuł,  opisujący s to ­
sunki z ludem mego dziedzica. Teii się bar­
dzo rozgn iew ał ale mi procesu za to nie 
wytoczył czując, że tym razem przegrać  
może. Artykuł ten zna jdu je  się w  Gazecie 
Naddniestrzańskiej. Nr. 21, z roku 1886. 
Jes t  w nim moja krzywda opisana.

Szanowni Panowie, może myślicie, że to 
tylko ze m ią proces dziedzic prow adzi?  Oj, 
omylilibyście się mo.cno. Je s t  to pan w iel­
kich obszarów  ziemi, ina bowiem 8 wsi. 
Ale, ani je d e n  z sąsiadów nie j e s t  mu p rzy ­
jacielem i nie ufa mu, żaden nie zajrzy  do 
dw oru  jego . bo z żadnym nie zw ykł przy ja­
cielsko rozmawiać, bo on je s t  Jaśn ie  W ie l ­
możny a do tego doktor  p raw  i w ym aca 
aby chłop głupi a biedny stał u mego"za 
drzwiami jak  długo mu się podoba. Je s t  to 
P an  dumny, podstępny, do tego chciwy cu­
dzej własności,  ja k  tego dowodzi p ros tow a­
nie gran ic  sw ego  obszaru kosztem chłop­
skich g runtów , przywłaszczanie miedzy 
cudzych wiklin, ścieżek, d róg  a naw e t  m a­
łych kawałeczków pastw iska pomiędzy d o ­
mami swoich sąsiadów . Zeszłego roku nie 
pozwolił,  aby się dzieci ze sw oim  nauczy­
cielem udały na m ajów kę do je g o  lasu. W ięc  
jakże  taki Pan żyć może zgodnie, j a k  Bóg 
przykazał, z ludem, jeżeli szlachetnemu ce­
lowi oświaty  j e s t  wrogiem.

Gdybym chciał wszystkie czyny je g o  o b ­
chodzenia się z ludem  sąsiednim opisać, 
zapewno byście nie uwierzyli.

Szanowni Panowie, w iem  dobrze, że na 
tu łactw ie  wszyscy jes teśc ie  jednego  ducha 
i macie poczucie miłości bratniej dla ludu, 
że wszyscy  pragniecie wolności Ojczyzny i 
sprawiedliwości,  ale biada nam i Ójczyznie 
naszej dopóki będą przewodzić wilki w  b a ­
raniej skórze. Niech w as też nie dziwi, sza­
nowni ziomkowie, że w naszej biednej G a ­
licji nie ma w  narodzie je dnego  ducha i 
miłości bratniej,  że je d e n  stan patrzy na 
drugi z nieufnością.

P raw d a  atoli wyznać każe, że nie wszędzie 
u nas są tacy niedobrzy ludzie, ow szem  je s t  
bardzo w ielu dobrych, ale s łusznie p o w ie ­
dziano : t  co jeden  zły nabroi, tego stu  d o ­
brych nie uspokoi.  » Mówią u nas kochajm y 
się i łączm y się, ale gdzie się  spotka nasz 
chłopek z kochaniem i łącznością, tam tylko 
i to chwilowo, gdzie go po trzebują!
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Bracia najmilsi, przed dw om a laty pisy- ■ 

w alem  bardzo wiele do czasopism wierszem 
i prozą, to też powszechnie znanem było 
imię moje u in teligentnych ludzi a przecież 
nikt nie wdał się w sp raw ę  pogodzenia mnie 
z dworem , a jeżeli się k tóry odezwał, to się 
kazał mnie zgodzić na ustąpienie, ja k  gdyby 
to ja  potrzebował dworsk iego  g runtu  a me 
d w ó r  mojego. Zt |d można by sądzić, że ogół 
inteligencji naszej nie popiera w żadnej 
s p ra w ie  w ieśn iaka i w e  wszystkich p o trze­
bach je g o  każe mu milczeć.

W ięc obecnie po raz drugi ze wstydem i 
łzami w oczach pukam do serc braci >tar 
szych, żeby mi podali bratn ią dlori w p o trze­
bie m ojej,  żeby mi dziedzic za koszta procesu 
nie w ydar ł  ostatniej skiby zimni. A le j a  na 
m oje  ręce nie odbieram żadnego w sparcia . 
Jes t  moim dobroczyńcą i opiekunem w  tej 
sp raw ie  pan Edmund Leon Solecki, redaktor  
Gazety M addniestrzańskiej w Drohobyczu. 
O biecuje mi, że choć koszta procesu zapłacę 
dw orow i,  to na innej podstawie w łasność 
moja u usi być w ygraną,  że on znajdzie t a ­
kich ludzi, że moją własność oddadzą mi do 
rąk.

J a  zaś tę sp ra w ę  odstępując je m u ,  proszę 
ludzi dobrze myślących i p rawdziwych P o ­
laków  o ła skaw ą  pomoc, albowiem nie j e ­
stem w  stanie dale | procesu  z dw orem  p r o ­
wadzić. I na co by się ini len proces przydał?

P an  Solecki je s t  inżynierem, znany ini nie 
osobiście, lecz jako  szlai heiny człowiek i 
p raw dziw y  Polak. Llzięki 11111, że chociaż s ło ­
wem ujął się za mną. Zrobi w ięcej ,  gdy 
znajdzie pomoc równie  szlachetnych.

Szanowni Panow ie,  jeżeli me znajdę bra t­
niej dłoni poimędzy wami, to proszę was 
pokornie przynajm niej o tu, nie wstydźc e 
się s ianu  mego 1 odpiszcie 1111. Spraw i 1111 
to bardzo wielką radośc i podarujc ie  mi w y­
żej wymieniony K alendarzyk  1 K urjera  P o l­
skiego, będzie to me tylko zaszczyt ula mnie, 
ale będzie dow odem  łączności w sp raw ach  
ojczystych 1 narodowych.

Gdyby zaś który z w as ,  szan. Panowie, 
chciał mnie w esprzeć w tym moun kłopocie, 
proszę o napisanie imienia nazwiska 1 miej­
sca zamieszkania, ażebym znal unię mego 
dobroczyńcy 1 był mu wdzięcznym.

A teraz, szanowni Panowie, napiszę w am  
stan ,urnę 1 nazwisko dziedzica procesującego 
mme za moją własność. — Je s t  to pan S ta ­
n is ław  Niedzielski,  właściciel 8 wsi, syn 
ś .p . E razm a Niedzielskiego, kaw aler ,  łat 34 , 
podpisu je  s i ę :  Doktor p raw , mieszka we 
wsi S iedziejowicach w powiecie wielickim 
i poczta tamże.

Zresztą, kochani Panowie, proszę jeszcze 
raz w as ,  nie pogardźcie pismem mojem 1 
prośbą, że pochodzi od prostego chłopka. 
W sza k że  1 chłopek coś zn a c z y : « chłopska 
praca  kra j zbogaca, » a jeżeli dziś ojczyzna 
uasza jęczy pod knutt in 1 ulega sue przed 
p raw em , to nie je s t  to z winy chłopka. Ale 
nie do innie ta sp raw a  należy.

Z najwyższym  szacunkiem  upadam  w am  
do nóg, uniżony sługa.

M a c ie j  S z a h e k , W łościanin.
W ie ś  Brzegi, w  m arcu  1887 r.
S tac ja  pocztowa : W ieliczka, w Galicji.

U W A G A  R E D A K C JI.
P rosta  a w ym ow na skarga polskiego ch łopka, k tó -  

rąśm y w yd ru k o w ali, odkryw a nam  bardzo ciem ną 
stronę  p ostępow an ia  n iek tórych  w iększych w łaścicieli 
d ób r z po lsk im i w łościanam i, — zam iast trak to w ać  
ich jak o  braci, rażą ich sw oją pychą, lekcew ażeniem , 
w  dodatku  krzyw dzą ich w  sposób n iem iłosierny.

P raw o austrjack ie  przyznało panu  S tanisław ow i 
N iedzielskiem u słuszność, lecz spraw ied liw ość  po lska 
p o tęp ić  go m usi za to najechan ie  łąk i b iednego 
ch łopka, znanego całej Polsce i nam  z licznych ko res­

ponden c ji, p isanych w  dobrym , patrjo tycznym  duchu- 
i k ie ru n k u .

Tak, p. S tanisław a N iedzielskiego trybunał polskiej 
opinii uznać musi i uznaje za w innego, Kodex bowiem  
spraw y polskiej w ym aga od obyw ateli, ażeby z c h ło ­
pam i ja k  z braćm i postępow ali. K to teuo nie czyni, 
pociągn iętym  być m usi przez sum ienie po lsk ie  do od­
pow iedzialności.

W łościanin M aciej Szarek ze w si B rzegów , pod 
W ieliczką, odw oła ł się do nas braci tu łaczów  w ygnań­
ców  z Ojczyzny w  im ię Polski, k tó ra , gdy zostanie 
osw obodzoną, w eźm ie jak o  głów ne zadanie sw oich 
rządów  uszczęśliw ienie w szystkich w łościan, w szyst­
k ich  b iednych , upośledzonych i cierp iących a z nim i 
i całej sw ej ludnośc i; odw ołał się do nas w  im ię 
w spólne j nam  m iłości O jczyzny i sp raw y.

N iechże to  jego odw ołan ie  nie będzie napróżnem .
P roponujem y braciom  tułaczom  składkę na zapła­

cenie kosztów  procesu w ytoczonego Szarkow i, w  ilości 
98 reńsk ich  96 cen tów , czyli 200 franków .

( łte d a k c ja .)

ROZMAITOŚCI
Zwłoki J. I. K raszew skiego  z G enew y 

w ysłane zoslały do k raju  1 kw ietnia r. b. 
Nad trum ną przy tej ostatniej pośmiertnej 
podróży wielkiego pisarza przemawiali w G e-  
new ie Dr. Laskowski i Z yg m u n t M iłkowsld. 
Ten ostatni zakończył m ow ę sw oją  s ło w a m i: 
Umarłeś na ziemi wolnej, zaw iezie do Polski 
wolność taką ja k  szwajcarska. T rum nę z ło ­
żono w wagonie, obrz mono ją  wieńcami 
(wszystkich było 65), wagon zapieczętowano 
1 powieziono do 1’oiski koleją żelazną przez 
H appersw yl,  S argans,  Krainę aus try jacką  
Voralherg, przez tunel w górze Arlherg, 
przez Tyrol, W iedeń , Morawę, Szlą.-k u- 
stryjacki do Krakowa W  W iedn iu  oczeki­
wali Polacy 11a dsvorcu, aby na trumnie zło­
żyć wieńce, ale w agon wysłano w  dalszą 
podróż bez zawiadom ienia czekających. Je- 
iieu z rodaków  w  pięknej przemowie do 
zebranych wyraził te uczucia, jakieim  w szys­
cy są przejęci dla wielkiego męża.

Zwłoki je g o  zamierzano wieść przez N iem ­
cy. Na kilkakrotne jednak  zapytania p ized -  
i iębiercy o pozwolenie przewozu, — rząd 
księcia Bismarka odpowiedział milczeniem 
W ym ow ne  to milczenie zap isżełns torja  jako 
jeden  jeszcze więcej dowód wielkości zasług 
1 chwały  K raszew skiego — i jako  jeden  
jeszcze dowód więcej m dodusznuści n ie ­
mieckiego kanclerza, ktorego św ia t  cały 
piętnuje jako tego, który ukrócił życie n a j ­
pracowitszego na globie poety 1 powieścio-  
pi.-arza.

Do Krakowa przywieziono zwłoki 5 kw ie t­
nia. Na dw orcu  oczekiwał na nie prezydent 
miasta Dr. Szlachlowski i członkowie komi­
tetu pogrzebowego: Ju ljusz  Kossak, W ale ry  
Rzew uski,  Muczkowski i Miłaszewski. Acz­
kolwiek mezawiadomiona urzędownie, z e ­
brała się bardzo licznie młodzież akadem icka 
i publiczność.

T rum nę złożono na karaw an  zaprzęgnięty 
w  sześć koni. Młodzież akadem icka wyprzę- 
gła konie i pociągnęła ka raw an  sw ojem i 
piersiami. Za zaszczyt każdy uw ażał sobie 
być dopuszczonym do ciągnięcia tych dro­
gich zwłok. Ciągnęli je  także izraelici-aka 
deinicy. Publiczność dopom agała ak a d em i­
kom, którym przesyłamy ja k o  towarzysze 
wygnania  i przyjaciele zm arłego serdeczne 
s łow a podzięki 1 uznania. W ieńce  niesiono 
przed trumną. Porządek w zorow y u trzy m y ­
wali także akademicy. Im ponujący powagą 
i liczbą pochód szedł ulicą Paw ią,  Lubicz, 
przez bram ę Elorjańską, ulicę B a-z tow ą do 
kościoła P ijarów . I’rze I kościołem spotkało 
t ru innęduchow ień- tw o  pod przewodnictw em  
rektora P ija rów  ks.S łotw ińskiego. W  krypcie 
kościoła P i ja ró w  pięknie przystro jonej 1 po­

p iersiem  zm arłego ,d łu ta  G adom skiego ,ozdo­
bionej złożono tym czasow o zwłoki.

Uruczysty pogrzeb odbyć się ma podobno, 
ja k  pisze N . Reform a, 18 kwietnia. Zwłoki 
pochowane będą na .-skałce w  krypcie ko­
ścioła Paulinów , którzy przed laty w y n a g ra ­
dzając K raszew sk iego  za nap isan ie  p rze­
ślicznej powieści Kordecki przesła l i  mu 
pismo, w kiórem  czynią go uczes tn ik iem  
łask, jakich  Zakon P au linów  dośw iadcza od 
Boga 1 w którein obiecują modlić s ię  za nim, 
za ż inę 1 dziećmi je g o  za życia i po śmierci.

Szw ajcar ja  wysła ła  do K rakow a d rugiego  
wit-lkiego Polaka zm arłego na je j  ziemi. 
P ierw szym  był Kościuszko, najcnotl iwszy 
z bohaterów , d rug im  je s t  Kraszewski,  n a j ­
pracowitszy  z gen juszów  poetyckich.

Na pogrzeb jogo  w yb ie ra ją  się z całej 
Polski liczne deputac je.

Hr. P la te r  z R a p p e rsw y lu  nie m ógł po je­
chać z powodu choroby na pogrzeb do G e ­
newy, lecz upoważnił jed n eg o  z obywateli  
do reprezentow ania  na pogrzebie w K rako­
wie sw ej osoby oraz Narodow ego Muzeum 
w R appersw ylu .  K raszew sk i był członkiem 
Zarządu tegoż Muzeum.

W iadom ościam i o nabożeństwach ża łob­
nych przepełnione są w szystk ie  dzienniki 
polskie.

Ksiądz Juwenalis te legrafuje do Kurjera  
Warszawskiego z Archangielska, że o 1 było 

się tamże nabożeństwo za duszę ś .p . K ra ­
szewskiego Gała kolonja polskich w ygnań ­
ców pośpieszyła na sm utny  obrząd.

W  Tytlisie odbyło się także nabożeństwo. 
Oprócz Polaków, znajdowali się na tein n a ­
bożeństw ie w szyscy przedstaw ic ie le  inteli­
gencji m iejscowej.

Na Litwie nie pozwolił K ochanów  o d p ra ­
wiać nabożeństw  za duszę Kraszew skiego. 
Zapisujem y to w  kronice ucisku naszego.

*
*  *

Piszą nam  z Rapperswylu :
Jeden z dzienników kra jow ych , zdając 

sp raw ę  z obchodu pogrzebowego K ra sze w ­
skiego w  G enewie,  wyraził zadziwienie z  po- 
w odu  nieobecności na tym obchodzie zało­
życiela Muzeum N arodow ego w R a p p e rs ­
wylu, które liczyło K raszew skiego  pomiędzy 
członkami Zarządu.

W y m ag a  to parę  s łów objaśnienia.
Od przeszło 30 lat łączyły stosunki p rzy ­

jaźni hr. Rlatera z K raszewskim  i kilku 
dnia ni przed śm iercią  w  liście swoim 
te uczucia w yraża ł  Zgłaszał się naw et 
uprzednio w sp raw ie  w yboru  Szw ajcar j i  na 
m ie jsces ta legopoby tu .oczem  jeszcze  w 1864 
roku  myślał.  W  różnych epokach popierał 
prace nasze narodow e w  Szw ajcar j i ,  i tak 

I w  tymże roku dopom ógł w wyborze g łó w ­
nego redaktora  dziennika Der Weisse Adler, 
założonego przez hr. P la 'e ra  w  Zurichu i 
po fundacji Muzeum N arodow ego, w zboga­
cił j e  znakomitemi darami ja k  np. zbiorem 
stęplów oraz pieczęci polskich i został 
członkiem Zarządu Muzealnego.

Nikt bardziej nie odczuł tej narodowej 
straty  ja k  założyciel tej Instytuc |i,  lecz 
w  chwili w yjazdu do G enew y uczuł się s ł a ­
bym  i w niemożności odbycia lej podróży 
wym agające j k o ło  Ul godzin, czemu się dzi­
wić me można w 80 roku życia.

Bardzo zasmucony, wziął udział duchow y 
w  oddanym hołdzie wielk iem u patrjocie  i 
pisarzowi.

Gześć je g o  p a m ię c i !
*

*  *

W  Nowogródku  na Litwie, mieście czysto- 
poLkieiii a rodzinuem A dam a Mickiewicza,
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zostały na rogach ulic rozlepione odezwy 
świadczące o ucisku uierówniej straszniej* 
szyiu niż był ucisk Iwana Groźnego. Oto ich 
t r e ś ć :

« Niniejszem podaje się do wiadomości, 
iż na zebraniach publicznych, w  biurach 
urzędowych i prywatnych, na spacerach, 
widowiskach, w kawiarniach, cukierniach, 
sklepach i magazynach zakazuje się mówić po 
polsku, niewykonający tego, będą pociągani 
do odpowiedzialności. Nowogrodzki powia­
towy isprawnik. » (Następuje podpis.)

Takie to zakazy wydają w dziewiętnastym 
wieku ci Moskale, na których Francuzi 
oparli swoje nadzieje oswobodzenia Alzacji 
i Lotaryngji.

Straszny ucisk i prześladowanie w Polsce 
i na Litwie oraz Rusi wtedy ustanie, gdy 
Austrjacy pobiją Moskali przy naszej pomo­
cy. Spodziewać się jakiejkolwiek zmiany 
z dobrej, nieprzymuszonej woli rządu A le­
xandra 111 wiedzionego na p isku przez Kat- 
kowa i Pobiedonoscowa, byłoby sza leń­
stwem.

Uciskanie i prześladowanie Polaków wy- 
rodzilo ogólny ucisk w całein carstwie, które 
jeat już podminowane przez rewolucjoni­
stów różnej barwy.

Oprócz studentów uniwersyteckich, któ­
rych schwytano 13 marca na Newskim P ro ­
spekcie zdynamitowemi bombami, urządzili 
wojskowi w Gatczynie drugi zamach na 
życie cara. Strzelali do niego, ale nie trafili.

Aresztowania nie u-tają w całej Rossji. 
Za Kaukazem, w Kijowie, w Petersburgu 
Wielu oficerów uwięziono. Już bowiem nie 
ylko mhiliści, ale ludzie umiarkowani, ary- 

6tokraci, cywilni i wojskowi dygnitarze 
tworzą spiski i zamachy na życie cara.

Studenci, których schwytano na Newskim 
Prospekcie 13 marca, zostali w fortecy Pet- 
ropawłowskiej powieszeni tajemnie. Nazwi­
ska ich są: Urusów, Kantakuzen i Krock. 
Dwaj pierwsi należeli do roizin możnych i 
wpływowych. Trzeci był synem jenerała 
Kroka, komendanta mOsta W arszaw y Nie­
szczęśliwy ojciec, dowiedziawszy się o losie 
syna, otruł się.

Jenerał Gresser, petersburski naczelnik 
miasta, miał gwałtowue zajście z caivin, po 
czein usiłował otruć się. Gar wyrzucał mu, 
że nie zapobiegł zamachowi wGetczy.iie; 
niedawno zaś uziękował mu za to, że nie 
dopuścił zamachu iia Newskim Prospekcie. 
Na samego Gressera był także uczyniony 
zamach. •

Car i jego słudzy bronią się od rewolu­
cjonistów i zamachów, — sami zaś za granicą 
urządzają rewolucje i za machy. Kto o tein 
wątpił, przekonać się mógł w Bulgurji.

Świeżo z rozkazu konsula moskiewskiego 
Chiirowo w Bukareszcie dwóch Bułgarów 
Kawasów iTalcea w towarzystwie tłumacza 
z konsulatu moskiewskiego strzelali do pre­
fekta ruszczuckiego Manlowa, za to, że do­
niósł, jak  to było jego obowiązkiem, rządo­
wi rejeucji w Sofii o przygotowanej przez 
rząd moskiewski rewolucji, która przed­
wcześnie wybuchła wSylistrjii  w Ruszczuku 
i stłumioną została przez samą ludność.

Państwo moskiewskie przez ten straszny 
u c i s k ,  jaki w Polsce, na intwie i Rusi zapro­
wadziło, doszło do zupełnego pomięizania 
po jęćotem , co jest godzi we a co niegodziwe. 
Nic Leż dziwnego, że wre tam w głębi i p o ­
w stają  prądy niszczycielskie, które zniszczą 
to państwo potworne.

Oby się to stało jak najprędzej i ludzkość 
została uwolnioną od strasznego widoku 
zbrodni przez rząd carski ustawicznie po­
pełnianych.

*
«  *

W iadom o, że wmięszanie się Papieża 
Leona X I I I  w sprawy wewnętrzne Niemiec, 
w len sposób, że niedawno zmarły kardynał 
sekretarz stanu Jacohini, będąc już chorym, 
napisał list do nuncjusza w Monachium wy­
rażający życzenie Ojca świętego, ażeby 
Centrum, to jes t  stronnictwo niemieckich 
katolików głosowało za septennatem, w y ­
wołało wielkie zgorszenie pomiędzy katoli­
kami w Niemczech a przyczyniło się dozwy- 
cięztwa, jakie odniosła polityka Bismarka.

Centrum weszło wprawdzie w niezmie­
nionej liczbie do nowego parlamentu, lecz 
przy głosowaniu nad wmoskmm rządu, żą­
dającym przyzwolenia na siedmioletnie po­
większenie armii niemieckiej w czasie p o ­
koju, centrum się rozdziel.ło. Większość 
z Windthorstem wytrwała w charakterze 
opozycyjnym i glo-owału przeciw; część 
jednak centrum głosowała za wnioskiem 
rządowym i septennat przez parlament przy­
jęty został. Polacy odsunęli się od głoso­
wania.

Dziennik Osservatore Romano, organ po­
lityki watykańskiej, wydrukował artykuł 
wymierzony przeciw dziennikom katolickim 
służącym stronnictwu centrum i naganił za­
chowanie się większości tego stronnictwa 
z Windthorstem na czele, który jes t  po­
słusznym Papieżowi w sprawach czysto 
religijnych, ale poutykę prowadzi samo­
dzielnie. Jak  zaś ją  rozu unie prowadzi do­
wód w tein, że z uiisił Bismarka do zanie­
chania kulturkam pfu  i pogouzema się z P a ­
pieżem.

Norddeutsche Allgemeine Zeittm g  skwa­
pliwie przedrukowała niemądry artykuł 
z Osservatore Romano i dodała ze swojej 
strony te słowa : « Główną przyczyną roz­
dwojenia pomiędzy rządem a stronnictwem 
centrum jest  zachowanie się tego s tron­
nictwa w kwestj i  polskiej i w kwestji poli­
tyki kolonialnej, co znowu je s t  głównie winą 
VVmdihorsta. Ze to rozdwojenie nie d o p ro ­
wadziło do ostrzejszego wybuchu jes t  do 
zawdzięczenia tylko pojednawczemu zacho­
waniu się teraźniejszego Papieża. »

Norddeutsche A lig. Z  tg. jest o rgm em  p o ­
lityki Bis uarka. Artykuł więc który wspo­
minamy, dowodzi ponownie jak  zawziętym 
przeciwnikiem sprawy polskiej jest nie­
miecki kanclerz.

Artykuł len je s t  prócz tego jeszcze jednym 
dowodem więcej, że owe porozumienie 
z Papieżem nastąpiło kosztem narodowości 
polskiej.

Gzuła ta przyjaźń Leona X IIIgozBism ar- 
kiem i cesarzem Wilhelmem ciągle Pola­
kom przypominać będzie, że zostali opusz­
czeni przez Papieża.

Gzy jednak na tein opuszczeniu dobrze 
wyjdzie Papież ? W ątpić  się godzi.

Sojusze z nieprawymi, kosztem tak świę­
tej sprawy jak  polska zawarte, nie mogą 
być pożytecznemi dla kościoła katolickiego.

Jedna stronu będzie oszukaną? k tóra? 
Łatwo się domyślić.

*
*  *

Komissja historji sztuki Akademji Umie­
jętności w Krakowie, zaproponowała na 
członków następujących kandydatów: księ­
dza Skrochowskiego w Krakowie, Juljana  
Kołaczkowskiego inżyniera we Lwowie, tir. 
Konstantego Rrzeidzieckieyo, Leonarda Lep 
szego, Henryka /łukowskiego w Stokliolnne, 
Jana Roloza Antoniewicza w Monachium i 
Juljana Trawińskiego urzędnika w minister­
stwie sztuk pięknych w Paryżu. Wydział 
Akademii Umiejętności na swem posiedzeniu

administracyjnem 22go lutpgo 1887 r. wybór 
wymienionych kandydatów zatwierdził i 
mianował ich członkami Komissji łiistorji 
sztuki w Polsce.

Pomiędzy obdarzonymi zaszczytem aka­
demickiego wyboru są dwaj emigranci, pp. 
Bukowski i Trawiński. Dotąd krakowska 
Akademia niechętnie na swoich członków 
powoływała emigrantów, zapewno ze wzglę­
dów politycznych.

SKŁADKA
NA UTRZYMANIE GROBÓW POLSKICH W  PARYŻU

PP. W . M. za pośrednictwem Pani Ameli
Gałęzowskiej....................  Fr. 100 »

Kasprzykowski z P o r to . . > 5 »

DLA FAMILII X. X.
P. Gottowt ............................. fr. 10 »

D l a  b ie d n y c h  P o l a k ó w  w  A n g l j i .

P. Goitowlt....................................  fr. 10 »
Summę tę wysłaliśmy na ręce Prezesa 

Tow. PoLkiego w Londynie, P. Tolkefnita, 
13, Oberstein-R iad, New W andsworth . 
S. W . — Towarzystwo to prawdziwe pol­
skie rozdaje pomiędzy biednymi Polakami 
każ ly grosz na ten cel zbierany i ogłasza 
sprawozdanie coroczne. — Doniesiemy o 
tern towarzystwie w jednym z następnych 
numerów.

Wyszedł z druku : Adolfa Reiffa  Kalen­
darzyk Polski w  Paryżu, ztożouy z 168 
sir. in-18, obejmujący: Pizedniowę , — Ka- 
letiitarzyk dni i świąt całego ro k u ; — Adres- 
sy Polaków : f° w Paryżu, 2 “ na prowincji 
Francji, 3° za granicami P o lsk i ; — Spis 
zmarłych Polaków i Polek za granicami 
Poiski z ostatnich czterech la t;  — Stowa­
rzyszenia i Zakłady polskie w Paryżu i za 
granicami P o l -k i ; — Spis dzienników pol­
skich za granicami P o lsk i ; -  Różne uży­
teczne wiadomości; — Ogłoszenia. Cena 
fr. 2, z przesyłką 2 fr. 15 cent.

Sprzedaje się w Drukarni Adolfa Reiffa, 
3, rue du Four, a Paris.

JADĄCYM DO PARYŻA poleca się 
Graud Hotel Richer, 60, rue Richer, 
w pobliżu Wielkiej Opery i głównych nul- 
waró z Konforiem meblowanych Pokoi 
(ceny umiarkowane).

Kolskie gazety, samowary, wyborna usługa.
Zamieszkały w tym Hoielu od wielu lat 

Lr. Raranoicski {rodem z Wołynia) Rodakom 
przybywającym z kraju za umiarkowane 
wynagrodzenie przewodniczy przy zwiedza­
niu Paryża i jego okolic i pośredniczy we 
wszystkich interesach handlowych, zamiesz­
kałym na ułuższy czas ułatwia wynajęcie 
mieszkania i storn stosownie do życzeń, 
wypełnia zlecenia sumiennie i dyskretnie.

Wszelkie zlecenia przyjmuje na piśmie 
(franko).

P .  A R T H A U I i  M O D L IN
Najlepsze ze środków czyszczących 

i przeczyszczających krew  we wszelkich 
słabościach złego przymiotu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzutach skór­
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w Paryżu u p .  Arthaud 
Moulin aptekarza, 30, r. Louis le Grand.

Le p ro p r ie ta ire -g e r a n t: A .  R E IF F .  

D ruk. p o lsk a  A . R cifla , h  r u t  du Four


